
Nr. 100. We Lwowie Niedziela dnia 10. Kwietnia 1898 r. Kok XXXI.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
rtwrnie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

L przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni .2 zł.

L przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartaljie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego/ plac Marjp.cki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

Rę kop i só w  Re da k c ja  n ie  zwraca.

Numer „Dziennika Polhklegu ’ kesztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rana

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro  A d m in i s t r a c j i  „D z i en n i ka  P o l s k i e g o /  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i n r o  dz ienn ików Ludwika 
PI oh na, ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haaseustein & Vogler, (Otto- Maasj, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik g Nach., RudoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
me de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 13 i nekrologia 80 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l ł/i centa od wyrazu. Pomieszkam* 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce NaóMtaM 30 ct. mf wlurazu.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O e ita e iz e w is k i- B a i 'a ń » k i  i  M i e c z y s ł a w  ?*łcłim itt.

A 11 e 1 u j
Lwów 10. kwietnia.

A oto stało się wielkie trzęsienie 
ziemi; albowiem Anioł Pański zstąpiwszy 
z nieba, przystąpił i odwalił kamień 
odedrzwi i nsiadł na n im;

A było wejrzenie jego jako błyska­
wica, a szata jego biała, jako śnieg;

A ci, którzy strzegli grobu, drżeli, 
bojąc się go i stali się jako umarli.

Al* Anioł rzekł: Nie bójcie się. Nie 
masz ci Go tu, albowiem.powstał, jako 
powiedział.

(Ew. iw. Mateusta R. X X V II I ) .

W ielka p o e tja  w iary, niezabita butnym  
poryw em  racjonalizm u, k tó ry  od końca ubie­
głego stulecia aż do naszych czasów przeszedł 
przez Europę szum nym  i błyskotliw ym  pocho­
dom, poezja, rozlana w szerokie, m iljonow e 
kręgi i pierścienie, kw itnąca na  przestrzeni 
wszystkich części św iata, posiada jeden  z na j­
cudowniejszych swoich epizodów w Zm artw ych­
w staniu Syna Bożego. Dziś po raz tysiączny 
osiem setay sześćdziesiąty i piąty chrześcjańska 
część ludzkości rozpam iętyw a dzieje pełnego 
m ajestatu  i świętej grozy dnia, w  którym  „stało 
się wielkie trzęsieni# ziemi*, a anioł, którego 
„wejrzenie było jako błyskawica, a szata biała 
jako śnieg*, odwalił kam ień grobow y i rzek ł: 
„Nie masz e iQ 0 tu , albowiem  pow stał, jako po­
wiedział*.

Nie m ożna się łudzić, ażeby pam ięć tego 
dnia budziła dziś jeszcze w naszej sferze 
dreszcze świętego strachu  i uw ielbienia. Je­
steśm y za wystygli, dusze nasze powychodziły 
z re to rty  kulturnej skłonne do rozum ow ania 
raczej i do podejrzliwego opukiw ania każdej 
narzuconej praw dy, aniżeli do gorącego en tu ­
zjazmu. O ile w głębi dusz naszych nio chowa 
się dem on wątpliwości, k tóry  zielonemi oczyma 
wpija W  mózg, o ile eiłą rozpędu histo- 
fyczneg0) przyzwyczajenia, suggestji przyznajem y 
się oficjalnie do nauki B aranka Bożego, czynimy 
to boz naiwnego zapału, na  sucho, bez poezji. 
R ozpraw iam y pobłażliwie o społecznym  po­
żytku, jaki się łączy z panow aniem  religji, filo­
zofujemy o prostakach, nad k tórym i m usi się 
unosić groza kary i perspektyw a nagrody — 
pojm ujem y to wszystko utylitarnie i po ludzku, 
jak  każdą ideę, r k tórej da się w yciągnąć n a ­
macalny pożytek.

W iara nasza jest tsa tra ln ą , a religja de­
m onstrow aniem  niektórych mniej uciążliwych 
praktyk. T ak  nam  daleko do owych ludzi, k tó ­
rzy modlili się w katakum bach i um ierali na 
arensch cyrkowych — tak  niewypowiedzianie 
daleko I XI# szczątki tej żywiołowej, gorącej, 
ślepej, naiwnej w iary, k tó ra  stw arzać um iała 
bohaterów  z kobiet i dzieci, tk w ią  jeszcze dziś 
pod nam i, ni*ej, tam , dokąd cywilizacja nie 
zdążyła detąd  posłać swoich narzędzi sekcyj­
nych : krytycyzm u i analizy. Widzieliście kiedy 
owe zmęczone, bose, śpiewające tłum y, k tóre 

* ciągną, jak  ascetyczne pułki, do Kalw arji i Ko- 
chaw inyf Pam iętacie ustępy „Lourdu* ? Te 
arm je ludowe, spojone ze sobą niepojętą w iarą 
w cuda, fanatyczne, groźne i pokorne, idące

n a  skrw aw ionych kolanach do miejsc szczególniej­
szej łaski, — to widm o pierwszych chrześcjan.

Tam . na dole, budzi dzień dzisiejszy je ­
szcze stare, św ięte uczucia, brzm i jeszcze wiel­
ka poezja ślepego przyw iązania do teologji. Ze 
skrzyń wyciąga się zapyloną książkę o objaw ie­
niu i z w zruszeniem  czyta się i pije z tego 
źródła wodę wiecznego życia, wiecznych tęsknot 
i wiecznego spokoju. C hrystjanizm  nie znosi 
rozum u i jego praktyk. Zam knięte oczy pow in­
ny prowadzić jego wyznawcę w kraj m isty­
cznych przeznaczeń, do podnóża Boga, którego 
początku, istoty, ani końca nie rozjaśnia nic, a 
którego spokojna i m ajestatyczna tw arz pa- 
trsy  od m iljonów lat w ogrom ną przestrzeń 
dróg mlecznych z św iatam i, składająccm i się na 
wielką i tajem niczą harm onję  bytu.

Naaz wiek um iał skuteczniej, aniżeli wszyst­
kie poprzednie, druzgotać fundam enty  w iary na 
ziemi. R ozum  — śm iertelny w róg w iary, po­
gardził m etafizyką tłum u i postanow ił docho­
dzić zagadki istnienia na drodze doświadczeń. 
Nie m a nic — oprócz tego, co podpada pod 
instrum ent naukow y. „Metal, liczba, trup ie  
ciało“ , jak mówi Mickiewicz, stały się bronią  
w  tej dum nej walce, w której pow tórzył się raz 
jeszcze b un t Lucyfera przeciw władzy bożej. 
W alka przy pomocy tysiąca nauk, tysiąca labo- 
ratorjów , prow adzona przez tysiące głów genial­
nych, kończy się przegraną, jak  ta  pierwsza 
u  sam ego św itania dziejów...

D otarto  do jednej z nieskończonych w arstw , 
osłaniających wielką tajem nicę, nazw ano ją  wo­
lą, ruchem , energją — i mózg ludzki rozbił się 
tu taj na strzępy. Ani kroku dalej. Wieczne 
„ignorabim us* rozpostarło  swoje ciem ne, roz­
paczliwie spokojne skrzydła nad  głow am i zm ę­
czonej ludzkości. „Skąd wzięliśmy się na zie­
mi P* Nie wiemy. r Dokąd dążym y?* Nie wie­
m y. „P o  co jesteśm y ?“ Nie wiemy. „C zem jest 
w szechśw iat?■* Nie wiemy. „Co będzie po nas ?“ 
Nie wiemy. Oto bilans śm iałych poryw ów , laur 
Lucyfera nowożytnego, k tóry  zapragnął wydrzeć 
tajem nicę, roztopioną w śród bezm iarów  słońc i 
św iatów. W ieczne X , wieczna niepoznaw alna. 
Z rąk  ludzkich w ysuwa się cyrkiel i książka, 
a rozum  upada w proch i słyszy wysoko po 
nad  sobą szyderczy śmiech szatana zwątpień.

A wtedy nad obszaram i ziemi z obłoków, 
z niezbadanej głębi, w yłania się słodkie oblicze 
B aranka Bożego, oblicze Mistrza z Nazaretu, 
którego wyciągnięte ram iona jak  przed wiekami, 
zdają się mówić do n as : „W y wszyscy, którzy 
jesteście strapieni i sm utni, pójdźcie do mnie, 
a ja  w as pocieszę*. I sm utna, w yczerpana du­
sza ludzka płynie do tych ram ion  słonecznych, 
jak  ptak  pozbawiony gniazda i bierze z nich 
ukojenie i eiszę. „Metafizyka tłum u* odnosi try ­
um f nad  czystym rozum em , którego w ątle 
skrzydła połam ały się w szalonym  rozm achu 
o nieznany obsolut, teizm obchodzi swoje od­
wieczne zm artw ychw stanie.

Cichy, pokorny B aranek  Boży, głoszący 
miłość i pokój na ziemi, zwycięża i zm artw ych­
w staje codziennie w  sercach ludzkich. Jego na- 
uka daje znużonem u um ysłowi ostatnie i jedyne

rozw iązanie wszechbytu, użycza sił do sterow a­
nia na ńurzliwej fali. Ona nie jest rcligją pesym i­
zm u, dom agającą się od człowieka w yparcia się 
jego najistotniejszej treśc i: popędu do życia — 
zaspokaja rów nom iernie całą jego istotę ducho­
w ą, rzuca blaski słoneczne na obszary ziemi 
i dlatego, gdy zbankru tu ją  wszystkie wysiłki i 
pom ysły ludzkie, ona jedna, jak  łódź zbawienia, 
unosić się będzie na spienionej fali spokojna, 
królew ska i czysta.

Z ziemi Serbów łużyckich,
u .

Jak widać, są jeszcze w  Polsce szczere ser­
ca słowiańskie, odczuw ające niedolę pobratym ­
ców, ale stosunkow o ich m ało. W szak je s te ś­
my wielkim narodem  słowiańskim , i może nas 
daleko więcej pośpieszyć z datkiem  dla dziel­
nych, bohaterskich Łużyczan. T u  nie chodzi o 
wysoki datek, niechaj będzie on mniejszym, m a­
łym , naw et bardzo m ałym , byle tylko było da­
jących wiele. Ziarnko do ziarnka — mówi m ą­
drze nasze przysłowie — a będzie m iarka. Sku­
tecznie m ogłaby się tern zająć prasa polska. 
Może też ziarnko mojej dobrej chęci i woli nie 
padnie na opokę. Największy naród  słowiański 
przynajm niej co do liczby, potęgi i zamożności, 
mianowicie Rosjanie, bardzo nędznie rep rezen to ­
w ani są w spisie dawców. Gdzież owe rosyjskie 
kom itety słowiaóikie? Ale praw da, oni m ają tyl­
ko zmysł dla praw osław ia, a Łużyczanie są ka­
tolicy i protestanci. Tem bardziej nam  i Cze­
chom należałoby objawić solidarność słow iań- 
ską w tym  kierunku. A  jakiem i szczeremi, rze- 
wnemi, za serce wręcz poryw sjącem i słowy od­
zywa się Łużyca w swej „braterskiej prośbie!* 
W arto  posłuchać co ona pisze. O to: „Nasz na­
ród  serbo- łużycki jest najm niejszym  słow iań­
skim ludem, a też w ogóle jednym  z najm niej­
szych ludów w Europie. W  liczbie niedochodzą- 
cej 200.000 ludzi, m ieszkam y w starych sie­
dzibach ojców naszych nad  górnym  brzegiem  
Szprewji, w Sak9onji, ora: w Prusach  w obw o­
dzie ligiiickim i frankfurckim . Z wizys.kicL 
stron  otoczeni jesteśm y przem ożnym  żywiołem 
niemieckim, jak  w yspa oblana oceanem . Mimo 
to przecież staram y 9ię zachować przekazaną 
przez przodków  naszych narodow ą spuściznę, 
naszą ukochaną m ow ę serbo-łużycką, nasz stary 
dom owy obyczaj. Ogniskiem naszych usiłowań 
około ośw iaty i piśm iennictwa w języku ojczy­
stym , jest założone w  r. 1847 przez Jana  E r­
nesta Sm olerna, w  ostatnieh czasach kiero­
wane przez ks. Michała H órnika, tow arzystw o 
„Macicy Serbskiej.*

„Za trzy lata — odezwa pisana w r. 1894, 
jubileusz odbył się zeszłego roku — hędziemy 
święcić półw iekow y jubileusz tegoż tow arzystw a, 
którego nasz zm arły, a nieodżałowany ks. M. 
H ornik nie doczekał — ks. H ornik zm arł w r. 
1893 — jak  9wego czasu Mojżesz nie dożył 
wejścia ludu swego do ziemi obiecanej. Spo­
dziewany jubileusz pragniem y obchodzić — nie­
stety życzenie to  nie ziściło się dla braku  fun­
duszów — we w łasnym  domu, do którego bu­
dowy zam ierzam y w  roku bieżącym — 1894 — 
przystąpić. (S tało  się to  w cztery la ta  później). 
Dom ten będzie przytułkiem  dla naszych ideałów. 
W  nim  zaw arte będą księgozbiory, m uzeum  sta­
rożytności, sala zebrań, koncertów  i przedsta­
wień am atorsko-teatralnych- Ale lud nasz jest 
nieliczny i niezam ożny. Mamy wiele dobrej 
woli, lecz środków  mało, więc udajem y się o 
b ra tn ią  pom oc do pobratymczego polskiego n a ­
rodu  o poparcie naszych usiłowań pieniężnemi 
ofiaram i. Kto da najmniej 200 m arek  albo 100

rubli, stanie się założycielem serbołużyckiego 
dom u, kto da przynajm niej 2000 m arek lub 
1U00 rubli, stanie się dobrodziejem  narodu  serb ­
skiego i honorow ym  członkiem Macicy serbskiej. 
Ich im iona będą w ym ieniane co trzeciego roku 
na w alnem  zebraniu Macicy serbskiej. Dom bu­
dow ać chcemy w Budyszynie (po niemiecku 
Bautzen) w  tern sam em  mieście, gdzie niegdyś 
przed wiekami król Bolesław C hrobry panow ał 
i zaw arł zaszczytny pokój z cesarzem  H enry­
kiem II.*

W  końcu podane są nazwiska tych, którym  
należy przesyłał datki (dr. E rn st M u k a , Ghimna- 
sial-Oberlehrer in Freiberg, Sachsen, lub Jakób 
S k a l a ,  hatholischer Pfarrer in Bautten, Sa- 
chten). Dan w Budyszynie 15 m aja 1894, a ode­
zwę podpisali imieniem tow arzystw a Macicy 
serbskiej, ks. d r. Karol Kalich, proboszcz w  Bu­
dyszynie, ówczesny prezes Macicy, ks. Jerzy 
Łuszczański, p ra ła t kapituły budyszyńskiej, 
ówczesny zastępca prezesa, a  obecny prezes 
Macicy, ks. Jakób Skala, proboszcz i sekretarz 
Macicy, Jan  Bartko, em eryt, przewodniczący 
kom itetu budow y, dr. E rnest Muka, jako sekre- 
trrz  tego kom itetu i Alfons J. Parczew ski, czło­
nek honorow y Macicy serbskiej i delegat ko­
m itetu  budow y.

Ale już od dość daw na opuściłem  ks. Szew­
czyka. T rzeba wrócić do n ieg o ! Dzielny to  dzia­
łacz narodow y. Jest nauczycielem w  sem i- 
aa rju m  duchow nem  i w ikarym , a nadto  po­
m aga swem u proboszczowi Skali w  redagow a­
niu Katolickiego Posolą. Ks. Szewczyk w ydal 
także zbiór poezyj pn. „Baśnie*. Są to w czę­
ści jego własne, w części jeg o  kolegów utw ory. 
W  zbiorku tym  znajduje się pełen ognia i za­
pału  jego wiersz, a raczej pieśń zaty tu łow ana: 
„H ura b ra trza!* , k tó rą  kończy słow am i iutem i, 
jakby  swój ludek wzywał do boju  przeciw  ol­
brzym ow i teu tońsk iem u:

H ajroy praw du, swoju czescz!
Kad9zo sm jercz, hacz kw aklu njescz!*
„Kwakla* znaczy jarzm o.

Nowa wojna.
Jeszcze nie w ybuchła w ojua hiszpańsko- 

am erykaósba, a już m ów ią o nowej wojnie i na 
pew ne zapow iadają ją  na w iosnę najdalej. Bę­
dzie to  w ojna między A nglją a F rancją , podję­
ta  z pow odu krzyżujących się w Afryce in tere­
sów obydwóch państw . Już kilkakrotnie w ska­
zywaliśmy na dążenie Anglji, żeby od ujścia 
Nilu aż do kolonji K apu przez sam  środek 
Afryki od północy n a  południe stw orzyć jeden  
pas posiadłości, nieprzerw anych żadnem  obcem 
tery torjum . T ak  sam o chcą Francuzi utw orzyć 
dla siebie pas posiadłości z zachodu n a  wschód, 
od Senegalu przez Kongo i Sudan aż do A bi- 
9ynji i fracuskiego portu  Obok nad  Czerw onem  
m orzem .

P rądy  te dw a tak się naw zajem  w yklucza­
ją , że dla jednej strony m ogą tylko dotrzeć do 
celu przez pokonanie drugiej w zapasach w o­
jennych. Możliwą jest zgoda, gdzie się obejść 
m ożna, otrzeć z jednej lub drugiej s trony  i roz­
graniczyć ugodowo, ale dw a prądy  polityczno- 
tery torjalne, krzyżujące się pod prostym  kątem , 
m uszą się zetrzeć gwałtownie — i to , jak  
tw ierdzą, stanie 9ię najdalej na  wiosnę.

Tym czasem  robią się przygotow ania. A nglja 
obaw iając się, żeby jej ktokolwiek nie ubiegł 
w  obsadzeniu C hartum u, podjęła w ielką w y­
praw ę w ojenną przeciwko derw iszom  i posuw a 
się zwolna w  górę Nilu, a jak  telegram y do­
noszą, posuw ając się, odnosi nad  derw iszam i 
zwycięstwo. Francuzi z posiadłośsi swych kon- 
gol skich dotarli już do Faszody nad Nilem i

koncentru ją  tam  swe siły, idące z zachodu. 
Pom aga im w  tej m ierze układ z belgijskiem 
państw em  Kongo, na  podstaw ie którego wolno 
im używać kongoleskich kolei do przewozu 
wojsk, francuskich. Zyskują przez to w ojska 
te 6 tygodni czasu w uciążliwym m arszu dc 
Faszody.

Z drugiej strony nad  B ahr el A garem  sta ­
nęła druga w ypraw a francuska M archanda i 
czeka tylko podobno na posiłki abisyńskie od 
Menelika, żeby ruszyć na północ, a na  po­
moc zagrożonym  przez Anglików derwiszom.

Słusznem tedy być może tw ierdzenie, że 
w podzw rotnikow ych okolicach Afryki, prędzej 
czy później przyjdzie do rozpaczliwej rozpraw y 
między dw om a wielkimi w spółzaw odnikam i 
europejskim i, — jeżeli Anglja na zachodzie 
Afryki, nad rzeką Nigrem nie zrobi Francuzom  
takich ustępstw , któreby im pozwoliły cofnąć 
się z nad  Nilu, do którego dotarli z energją, 
zaszczyt przynoszącą genjuszowi w ojennem u 
francuskiego narodu .

KORESPONDENCJE.
Z adar 2. kwietnia.

(Koncert uł dochód szkół chorwackich. — Entuzjazm 
narodowy.)

Podczas gdy na całej prow incji duch n a ­
rodow y między ludnością chorw acki poczyna 
się rozszerzać coraz to  więcej, jedynie stolica 
kra ju  pozostaw ała dotychczas w tyle za innem i 
m iejscowościam i. Obecnie jednak  m am  do za­
notow ania fakt, że i ona nareszcie zbudziła się 
ze enu, w którym  dotychczas była pogrążoną. 
T o  obudzenie się stolicy kra ju  niech będzie za­
powiedzią lepszej do l/d la  pobratym ców  naszych 
C horw atów , czego im z całego serca życzyć 
powinniśm y.

Dnia 19. m arca w lokalnościach chorw a­
ckiego stow arzyszenia „N arodna Citaonica* od­
był się koncert poprzedzony lo terją  fan tow ą na 
dochód biednych uczniów szkól ludow ych i no­
wo założonego gim nazjum  chorw ackiego. Prze­
szło dwa tysiące publiczności chorwackiej, tak 
z m iasta, jak  i z okolicy, nie szczędząc ni 
czasu, ni ofiar, (u niektórych bardzo znacznych) 
wzięło udział w  tej narodow ej m anifestacji, 
jakiej w Zadar nie był nigdy przedtem  
widownią.

Za inicjatyw ą hr. M Borelli’ego, k tó ry  
pierwszy ofiarow ał na  rzecz studentów  tysiąc zf., 
zebrano w kilka dni w sam ym  Zadare cztery 
tysiące zl. gotów ką, oprócz m nóstw a w spania­
łych fantów  przedstaw iających w artość przeszło 
pięć tysięcy zł. Zawiązany kom itet, w skład 
którego weszli najw ybitniejsi przedstawiciele 
szlachty dalm ackiej, n ie szczędził tru d u  nad  u -  
rządzeniem  koncertu, k tóry  też w ypadł pod 
każdym  względem świetnie i pszeszedl wszelkie 
oczekiwania, co naw et W łosi, ci odwieczni w ro ­
gowie Słowian, sam i przyznali.

Dwa dni przed koncertem  urządzono wy­
staw ę przedm iotów  na  loterję  fantow ą prze­
znaczonych, a k tórąby właściwie w ystaw ą dzieł 
sztuki nazw ać w ypadało.

Ghąc wyliczyć i opisać choćby tylko część 
fantów  m usialoym  mieć do dyspozycji cały 
Etsiennik Polski i jeszczeby miejsca zabrakło, 
zaznaczę więc tylko, że powszechny podziw  wzbu­
dzała ta  w ystaw a a zamieszkali tu  Niemcy dzi­
wili się, jak  m ożna coś podobnego darow yw ać 
dla dziatwy szkolnej. Rozum ie się sam o przez 
się, że w  obec tylu prześlicznych fantów  
starał Się każdy o nabycie jak  największej ilo­
ści losów, by  mieć większe Bzanse w ygrania, a  
tern sam em  posiadania pam iątki z tej uroczy­
stości, to  też nie dziw, że w przeciągu niespeł-

Kronika niedzielna.
(Co moiemy tobie deiś powiedńeóf — Giętko 
jest i  Hacsego ? — Co nas dochodri •  Wiednia ? 
— Ks. Stojałowski » ,  wskreestenie Polski*. — 
Kilka rysów charakterystycenych. — Astrono­
mowie poUtycsni. — Ceego się obawiam ? — 
Dwie tsubienice. — Ce dla ogółu gorset?  — 
W tktlc politycent. — Na da.orf Zmat V 

wstania)
Im  ciętej, tem  bliżej...
Tak w dniu Zm artw ychw stania Pańskiego 

|  m ożem y sobie, m y Polacy, powiedzieć. Ciężkie, 
|1 nad w yraz ciężkie przeżyw am y czasy. Ł upią naa 

wrogi — to  n ic; z tych łupów  ku ją  b ro ń  na 
n a s , aby dalej łupić — to także n ic ; z łupie- 
stw a takiego fabrykują się argum enta przeciwko 
naszem u istnieniu, dew edzące , te  za to , iżeśmy 
by li, nie m am y praw a być — to jeszcze n ici 
Człowiek w ytrzym ać może wiele, a naród  jeszcze 
więcej. T ak a  już jest konstrukcja m oralna pier­
wszego, i taki ustró j etyczny drugiego...

Jednak ciężko je s t, gdy z kątów  własnego 
dom u wyłażą jakieś w ykolejone egzystencje, 
jakieś m arności z pretensjam i do rozum u , ja ­
kieś um ysły płytkie a opętane głupią pychą, 
jakieś głowy osm alone ogniem  wiechciów sło­
m ianych , jakieś serca, podwędzone dymem z 
kadzidła świergocącego szczygła i żarłocznego 
w róbla — tych m ałych ludzi do m ałych in te­
resów , a czepiających się wielkich, nam nożyło 
się ostatnim i czasy w naszem  społeczeństwie za 
w iele , aby nad  nim i przeehodziś do porządku 
dziennego; a za m a ło , aby dueha narodu  zdo­

łali zatruć i zdrowie społeczne podkopać. Ale 
ciężko je s t , ale świerzbi to ,  ale kręci się na 
kucykach jakichś nieokreślonych ambicyjek, do­
póki jeźdźcy, kucyki i am bicyjki nie w siąkną 
w tę ziemię b łogosław ioną, k tóra  przyjm uje 
wszystko w 9iebie, a zawsze jest nieskalaną, 
św iętą — naszą...

Od pewnego czasu z nad  pięknego m o ­
dnego D unaju dochodzą głosy, odbijające się w 
kraju  chrzęstem  jakichś politycznych szkieletów, 
którym  się zdaje — jeśli w ogóle m oże się coś 
zdawać szk iek to m , choćby naw et politycznym  
— że w łachm anach ekonom icznych, w  saga­
nach pełnych, z których w ygląda łeb gotującego 
się wołu i kopyta tłuszczącego rosół barana , 
jeet już w szystko , co potrzeba społeczeństwu, 
aby by ło , żyło i m yślało ty lko , jakby jeszcze 
do sagana m ożna w pakow ać dw a woły, dwa 
barany , a na okrasę —- jak  Mazur powiada, 
na  om astę — jak  Lw ow ianin m ów i, dodaś ja ­
kiego szlachcica, który, szelm a, dosyć się ju* 
najad ł wołów i baranów , popijając potem  i krwią 
chłopską...

Szczególny apetyt i pragnienie posiada ta 
szlachta...

No i zapewne dlatego ksiądz poseł S toja­
łowski w austrjackim  parlam encie uważał za 
stosow ne, zapewnić tych w s z y s tk i c h ,  którzyby 
Polaków  pragnęli utopić w łyżce wody, że 
„o wskrzeszeniu Polski żaden rozum ny Polak 
nie m yśli“ ...

Ksiądz Stojałow ski— dziwny to  człowiek... 
Poznać go, zrozumieć, odczuć naw et niepo­
dobna. Mnie się zdaje, że ksiądz Stojałow ski 
m im o lat, doświadczeń życiowych, cierpień, za­
wiedzionych am bieyj, kajania się — m im o to 
wszystko — ksiądz Stojałowski sam  siebie nie

rozum ie i omackiem idzie P° lorze życia publi­
cznego, & idąc tak, ciągle się potyka...

Ksiądz Stojałowski sam dla siebie jest tak 
nieobliczalny, że budząc się rano , nie wie, co 
zrobi w południe, a zrobiwszy w południe to, 
czego nie wiedział rano , wieczorem palnie coś 
takiego co robotę ealego dnia przekreśli.

Znam księdza Stojalowskiego od  la t dw u­
dziestu. Miał zawsze podbite buty  jakąś m asą 
wybuchową, k tó ra  przy silniejszem po tarc iu  o 
ostry kamień, leżący na drodze, w ybuchała pło­
mieniem, a ksiądz Stojałowski w tedy chlustał 
.w górę i daw ał takie szprynce, jak  ekw ilibry- 
styczne Fojtesy. Ale to  było wówczas od ro ­
gatki do rogatki, chociaż już polem ika, p row a­
dzona ongiś z księdzem Podolskim , daw ała prze­
świadczeni*, że ksiądz Stojałow ski, m im o ka­
płańskiego pew olania, za nieprzyjacielem  sw oim  
chlebem nie rzuci, a nie ograniczy się nigdy na 
jednym  kam ieniu ,— choćby na  takiego, którego 
przedtem  zwał przyjacielem ...

Ale dziś ksiądz Stojałowski w ysunął się na 
szeroki to r polityczny i nie idzie prosto , tylko 
ciągle zygzakiem . Kto dobrze i uw ażnie obser­
wuje taki chód polityczny, kto pilnie słucha 
n ieartykułow anych w»tej podróży w ykrzykni­
ków i ow ego: h o p !  hop! — ten  m usi przyjść 
do przekonania, że ksiądz Stojałow ski wszedł­
szy na  ten  szeroki to r  polityczuy, 9am  jeszcze 
nie wie, dokąd  idzie i gdzie zajdzie... Po  d ro ­
dze, na popas, zagląda tu  i ówdzie, ale nigdzie 
nie rozbiera się; odpoczywa, przesypia się, nie 
zdejm ując podróżnego ubrania, a  posilając się 
stojący — a la fourchetłe...

Ksiądz Stojałowski tak jest pochłonięty 
sw oją podróżą polityczną, że m yśląc ciągle o 
sobie, często nie myśli o tem , co m ów i dla

drugich... Złej wiary w nim  n i e m a  — nad do­
b rą  nie zastanaw ia się...

F razes: „żaden Polak nie myśli o wskrze­
szeniu Polski*, powiedział od śliny, bo takie 
polityczne proroctw o jest nonsensem . Kto m ote 
zaręczyć, że słońce, którego dziś n i :  m a, ju tro  
nie w zejdzie? A stronom ow ie polityczni patrzą  
w gwiazdy i łam ią nogi w  studni, w  którą 
w padają  po drodze. Ja  się boję o taką  studnię 
dla księdza Stojalowskiego.. Gdyby tak się stało, 
popularne ręce chłopskie nie w yciągną go z niej 
po raz drugi... Chłop polski raz  wierzy — 
skoro straci tę w iarę, już  nigdy nie wierzy... 
I w imieniu jakicŁ to  „rozum nych Polaków* 
m ówił ksiądz S tojałow ski? W  im ieniu chłopów  
polskieh? A toż oni sam i sobą dow odzą, że bę­
dzie to , czego nie m a­

ja  się boję o jedną  rzecz. Ksiądz S toja­
łowski zaczyna dyplom atyzow ać. W  ludowej 
polityce droga to ślisga — m ożna na  niej tak 
dobrze kark skręcić, jak stać się zwyczajnym 
zjadaczem chieba politycznego, k tóry  nie nasyci 
ani tego, co go je , ani tych, z k tórym i się nim 
lam ie...

Kto clifce skutecznie pracow ać dla narodu 
polskiego, m usi wierzyć w  Polskę, czy ona bę­
dzie taką, czy ow aką, czy dziś, czy za sto lat, 
czy kiedy tam !... Głęboki patrjo tyzm  nie leży 
przy sobie, tylko sięga przed siebie. Zła, k tóre  
jest, nie m ożna zniszczyć teraz, trzeba je  k ru ­
szyć choeiażby po kawałeczku, aby znikło dla 
przyszłości... Kto inaczej chce pracow ać, niech 
lepiej' nie pracuje wcale, bo łudzi siebie, ludzi 
dnigich  i pobudza do politycznego oportunizm u...

Pesymizm w dyplom acji, jest siłą — w po­
lityce, gdy wchodzą w  grę spraw y i interesa 
ludu, jest czynnikiem, który zaprzepaszcza ideę,

albo ją  krzywi tak, że ją  inni w yprostow yw ać 
m uszą, a ten  co ją  skrzywił, idzie n a  m arne...

Jeśliby słowiańszczyzna m iała pochłonąć 
Polskę — to do takiej słowiańszczyzny ręka 
polska nie przyłoży się. A głupstw em  polity- 
cznem jest przekonyw ać naród , czy m u wygo­
dniej i dostojniej wisieć na  hebanow ej, czy n a  
sosnowej szubienicy... Idzie o to, aby nie wi­
sieć na  żadnej i nie przykładać ręki do wie­
szania nikogo... Na świecie je s t tak  szeroko, że 
wszystkie narody  m ogą żyć sw obodnie i uczci­
wie, a  nienaw iść jest również głupią, jak  bez­
celową. b e  się na  niej nic nie zbudow ało i ni­
gdy nic nie zbuduje...

Kto inaezej m yśli,— choćby m yślał w dobrej 
wierze — źle myśli, a  k to  źle myśli, źle działa, 
szkodliwym jest, chociażby m u się zdaw ało, że 
czyni z siebie ofiarę. O fiara może być tak  sam o 
bezpożyteczną, jak  i sam olubstw o. Dla ogółu 
gorsze są skutki ze zm arnow anej pracy, k tó ra  
nosiła pozory dodatnie, aniżeli z próżniactw a, lub 
otw artej szkodliwej działalności. Z pierwszej w y­
radza się osłabienie w iary  w to , w co się w ie­
rzyć pow inno, drugie m ożna znihilować rzetelną 
pracą, trzecie unicestw ić odw agą i poświęce­
niem ...

Przed naszym i w rogam i nie potrzebujem y 
i nie m am y obowiązku spow iadać się, czy, ja k  
i dlaczego wierzymy w naszą przyszłość polity­
czną; w ystarczy, gdy się nie dam y spychać 
z teraźniejszego posterunku pracy  narodow ej. 
Wszelkie weksle polityczne, chociażby żyrow&ne 
m andatem  poselskim , są  bez najm niejszej w a r­
tości, a kto je  w ystaw ia, ten  prędzej, czy p ó ­
źniej zapłacić m usi sw oją w łasną osobą. Jak się 
zaś płaci takie weksle, h isto rja  podaje setki 
przykładów ... K om u, jak  kom u — ale księdzu
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n a  dwóch godzin rozsprzedano wszystkie d z i e ­
s i ę ć  t y s i ę c y  l o s ó w .

K oncert rozpoczął się odegraniem  m arsza 
,O j H rra ti* , k tóry  n a  ogólne żądanie m usiano 
pow tórzyć. N astępnie pan n a  Meneghelli (córka 
sław nego m uzyka), u b ran a  nader gustow nie w 
biel, oddeklam ow ala z w erw ą i uczuciem  prze­
śliczny wiersz okolicznościowy pióra profesora 
K riletica, k tóry  wywołał burzę oklasków, a  w 
chwili, gdy p an n a  Meneghelli podniosła w  górę 
i ucałowała sztandar o barw ach chorwackich, 
przem ienił się w niedający się opisać en tu - 
q azm . Poczem  p an n a  Dobrovicz odegrała na 
wiolonczeli uw ertu rę  z .T ru b ad u ra*  przy akom ­
paniam encie fortepianu. P an n a  K uszar w stro ju  
narodow ym  oddeklam ow ala prześlicznie wiersz 
.N asz  sztandar* .

Zaim prowizowany praw ie w ostatniej chwili 
oktet odśpiew ał pieśń .S yracan je*  i inne. 
N astąpiły jeszcze g ra  n a  fortepianie, śpiew 
solo bary tonow e, a  n a  zakończenie odegrała 
m uzyka .P o tp o u ri*  chorw ackich p ieśn i, czem 
rozentuzjazm ow ana publiczność zain tonow ała 
hym n narodow y .L iep a  nasza dom ovina* od­
śpiew ując go stojąco. Zapał, jak i w tej chwili 
zapanow ał w sali tru d n o  opisać...

Po koncercie rozpoczęły się tańce, trw a­
jące  aż do rana . Rozpoczęto je  narodow em  
.K olo*, do k tórego stanęło 135 p a r, między 
innym i odtańczono i czeską .B esedę*, w  której 
wzięli udział załogujący tu  oficerowie Czesi.

Czysty dochód wynosi z górą dziesięć 
tysięcy z ł . , a przeszedł naw et najśm ielsze 
oczekiwania.

Tym i dniam i odchodzi s tąd  s ta ro sta  Ma- 
rojczić na  takie sam e stanow isko do T ry jestu . 
Jako rodow ity C horw at, (syn znanego jenerała) 
pokochał szczerze swój naród , i zawsze starał się 
działać na jego pożytek. W . K.

Z prowincji.
Trembowla 2. kwietnia. (Obchód Mickie­

wiczowski). W skutek odezwy w ystosow anej przez 
kom isję odczytow ą we Lwowie zwołał tu t. b u r­
m istrz dr. Ju ljan Olpiński dnia 18. m arca br. 
zgrom adzenie celem w ybrania kom itetu mające­
go się zająć urządzeniem  obchodu Mickiewi­
czowskiego w Trem bow li. W ybrano  kom itet 
składający się z 35 członków. Na pierwszcm  
posiedzeniu dnia 26. m arca b. r. nastąpiło  ukon­
sty tuow anie się kom itetu, na  którego czele sta­
nęli p. Bogusław Cieński dzierżawca dóbr 
Łoszniowa, p. Jarosław  Paszkowski dyrek tor 
trem bowelskiaj kasy oszczędności i p. S tani­
sław Praczyński, radca sądowy i poc^ial na 
dwie sekcje. Jednej z nich poruczono urządzenie 
uroczystego nabożeństw a, oraz obchodu dla 
szerszych m as ludow ych, jak  i zainicjowania 
akcji w tutejszym  powiecie, — druga m a się 
zająć urządzeniem  wieczorku deklam acyjno-m u- 
zycznego w raz z odczytem. Zaznaczyć w ypada, 
że od akcji usunęło się zupełnie kilka osób, 
k tóre  z pow odu w ybitnych swych stanow isk 
wiele zdziałaćby mogły — co ogólnie bardzo 
u jem ne uczyniło wrażenie. O bliższych szczegó­
łach w swoim czasie doniesiemy.

Kałusz 5. kw ietnia. (,Sokoł.‘ — Strąk 
ochotnicza pożarna i inne wiadomości). Zapo­
wiedziany wieczorek z przedstaw ieniem  am ato r- 
skiem na  rzecz tutejszego .Sokola* w d. 2. 
kw ietnia odbył się znakomicie. A m atorow ie wy­
wiązali się ze swego zadania doskonale i kasa 
n a  budow ę gniazda zyska kilkadziesiąt zł. Już 
to prezes Garlicki, w przedstaw ieniu sam  czynny, 
wywiązuje się z zadania ładnie — i rzeczywi­
ście był najwyższy czas do rozbudzenia tak  po­
żytecznego tow arzystw a.

Także nasza straż ochotnicza pożarna wcho­
dzi w now ą fazę. Zm ieniła całe zwierzchnictwo 
i skład wydziału. I tak  prszesem  w ybrano me­
cenasa dr. Staneckiego, naczelnikiem  dzielnego 
m ecenasa d r. W iesenberga, zastępcą urzędnika 
podatkowego Suchorow skiego; do wydziału we­
szli star. kom isarz starostw a Sowiński, sędzia 
Garliński, prezes .Sokoła*  i kandydat no tar. 
O rzelski; do komisji rachunkow ej kasjer kasy 
oszczędności Ilebrand i Karol Tynicki, mieszcza­
nin , do sądu honorow ego zarządca poczt Flach, 
Szymon Leszczyj i zastępca prezesa „Sokoła* 
Dobek Zaręba. Tow arzystw o to liczy 70 człon-, 
ków czynnych, jednak um undurow anych jest 
tylko 17, ale spodziewać się należy, że i to tak 
dla Kałusza potrzebne stow arzyszenie rozwinie 
się należycie, a potrzeba tylko zachęty i po­
parcia rady gm innej, bo tego konieczność wy­
m aga, jeszcze tu , gdzie niech Bóg uchow a ognia, 
a  przy naw et m ałym  wichrze wszystko spłonąć 
może.

Stojatow skiem u chyba me trzeba ich w yszuki­
wać i wskazywać palcem...

Dziś dzień zm artw ychw stania Pańskiego. 
Dzień wielki w  chrześcjaństw ie. P rzynosi on 
wiarę w zwycięstwo dobrego nad  złem, choćby 
to ostatn ie tryum fow ało na  krzyżach krzywdy 
ludzkiej... U nas w Polsce, W ielkanoc obleka 
się w jaśniejsze szaty wesela, uśm iechów  i w ia­
ry  w lepszą przyszłość — w iary silniejszej, jak  
gdzieindziej, bo ona ogarnia cały ogrom  tego, 
cośm y Btraeili... Ręce ludzkie bez Boga kują  
kajdany n a  nogi narodów  — ręce ludzkie z Bo­
giem te kajdany rozbijają... Czy ten , co buty 
łata, czy ten, co wiersze pisze, czy ten, co na 
trybunie parlam entarnej broni naszych in tere­
sów przed drapieżną łapą  zdziczałych sw oją kul­
tu rą  Niemców — w iary w Polskę u tracać mu 
nie wolno, bo z rąk  jego wszystko pójdzie na 
m arne... Kto niem a takiej w iary, k to  nie umie, 
lub nie może wierzyć — niech potrafi milczeć... 
T o  w pew nych położeniach może być poczyta­
ne za cnotę obyw atelską — rów nie, jak  g ad a ­
tliwość i banalne rezonerstw o za brak  zmysłu 
politycznego...

Na dzisiejszy dzień niech wystarczy taka 
K r o n i k a  n i e d z i e l n a .  Jeślim  czego nie mógł 
dośpiew ać — niech szanowni czytelnicy w du­
szy dośpiew ają...

Im  ciężej — tem  b liże j!... A le lu ja !

Jawa Bogdamite.

W  mieście jednak  jak  było, tak  jest n iepo­
rządek — ale to  zdaje się, że tak  zostanie — 
bo tu  taki zwyczaj.

W iosny ani rusz się doczekać, od wczoraj 
burza form alna, śnieg, deszcz, w ody się pod­
niosły, p rzepraw a tru d n a , niech Bóg broni, by 
były takie święta.

Zw iastuny wiosny są, bociany, skowronki 
i inne śpiewające ptactw o — ale cóż kiedy 
wiosny niem a.

W  ostatniej korespondencji zaszedł zdaje 
się djablik drukarski, bo nasz inspektor szkolny 
przeniesiony do Kossowa, a nie do Lwowa. No­
wego jeszeze niem a, zastępuje go p. S tanisła­
wowski, przy pom ocy dyrek tora  szkoły Zabor- 
niaka, k tóry  także m a szanse zostać inspekto­
rem , a tęgi to  pedagog, a  tu  już  obznajom iony. 
Byłby dobrym  następcą.

Perspektyw a na  rok teraźniejszy niekonie­
cznie dobra. Oziminy wczesne ładne, ale pó­
źniejsze to źle w ypadły, robo ty  w  polu już się 
rozpoczęły, ale te dw a dni ostatn ie w strzym ały 
postęp, traw a się zazieleniła, tylko by ciepło — 
a  będzie inaczej.

Tarnów 7 kw ietnia. (Toto. robotnicze t Pra­
ca*. — Dodatnie jego działalności. — Wę­
drówki* włościan.) Jak  tu  p isać? W szystko 
w ruchu  — .b a b y , placki, to rty* ... to są  basta 
ruchu — form alny p rzew rót w dom u, jeszezu 
im m oje papiery  zaw adzają, istne stronnictw o 
.p rz e w ro tu * ! D arem ne m oje protesty , ruch 
bierze górę i widzę, że się m uszę poddać pod 
suprem ację „babską* — w tym  tygodniu — 
rew olucja święci tryum ry! Dobrze, że wiem, 
jaki będzie koniec „ruchu*, inaczej — napo­
iwszy się żółcią konserw atysty  — wzorem kra­
kowskiego Czasu, nie trzym ałbym  się strusiej 
polityki. Ale, że w iem , na czem się skończy ten 
try u m f ,b ab * , więc daję pokój — niecb sobie 
pan u ją  .baby*  i .tru tn ie*  (przepraszam  torty), 
dzięki k tórym  sklep . P r a c y *  robi w tym  ty­
godniu olbrzym ie interesa, bo (pow iada moja 
pani) w . P r a c y *  jest wszystko doskonale, a 
tanie. „Praca* jest sobie tarnow skiem  stow a­
rzyszeniem . c h r z e ś c j a ń s k o - s p o ł e c z n y c h *  
robotników , zorganizow ane przez ks. Zyguliń- 
skiego ku zgryzocie socjalnych dem okratów . 
Kółka rolnicze wiejskie, k tó re  do tąd  pobierały 
tow ary od żydowskich hurtow ników , zwróciły 
się do .P racy * . Jestto  organizacja tutejszego 
duchow ieństw a, k tóre na  tym  polu  postanowiło 
sobie rozwiązać praktycznie jeden  z socjalnych 
problem atów .

W  każdym  razie za doskonałe a  tan ie  m a­
sło deserow e, w yrabiane w  organizow anej przez 
ks. Siemieńskiego włościańskiej spółce mleczar­
skiej w Szynwaldzie należy im się uznanie — z 
naszego mieszczańskiego stanow iska.

Jaki splendor spłynął na tarnow skie mie­
szczaństwo przez w ybór p. V ayhingera na  członka 
w ydziału krajow ego, o tem św iat wie, ale i o 
tem  pow inien wiedzieć, żeśmy go godnie poże­
gnali, spełniając toasty do sam ego rana. Nie 
mniejszy splendor (?) spływa na T arnów  z tego 
tytułu, że p. Glanz, jeden  z przywódców stronn i­
c tw a syonistów , je s t tarnow skim  rodakiem  i oby­
watelem  tego m iasta, k tó re  szybkim krokiem 
przybiera typ Jerycha z dom am i i studniam i, 
których naród  w ybrany nie potrzebow ał m u ro ­
wać, an i kopać, a  posiadł je  już do większej 
połowy, rząd m iasta zagarnąw szy w całości, w 
asystencji... cbrześcjan.

Lud nasz okoliczny w ędruje natom iast ,do  
Sachsów* i do Danji, aby gdzieś n a  obczyźnie 
budow ać Polskę n a  złość Prusakom . Pędzi go 
pow szechna bieda i przednów ek, dobrze i tak, 
że szuka pracy, zam iast tu m rzeć z głodu. W y- 
chodztwo za zarobkiem  tej wiosny przybrało o 
wiele znaczniejsze rozm iary  i kieruje się głó­
w nie w stronę Danji.

Bneżany 2. kwietnia. (Jeszcze prof. Cwoj­
dziński.) Poniew aż redakcja Ruchu Katolickiego 
odm owiła mi umieszczenia w  swym  dzienniku 
sprostow ania  korespondencji z B rzeżan , ogło­
szonej tam że w n r 62 b. r. p. t . : Audiatur et 
altera pars, przeto upraszam  o łaskaw e um ie­
szczenie tego sam ego sprostow ania w Dzienniku 
Polskim .

K orespondencja z dn ia  17. m a rc a , umie­
szczona w Ruchu Katolickim p. t . : Audiatur et 
altera pars, przedstaw iając brzeżańską młodzież 
gim nazjalną w złem i niewtaściwem świetle i 
uwłaczając poniekąd gronu nauczycielskiemu, 
może najpierw  w szerokich kolach czytającej tę 
gazetę publiczności w yrobić bardzo niekorzy­
stny sąd o uczniach tutejszego gim nazjum , 
którzy ciężko obwinieni s to ją  bezbronni pod 
areopagiem  publiczności, a nie m ogą nic pod­
nieść na sw oją obronę — w końcu obraża ro ­
dziców. których synowie otrzym ali w I. półro­
czu b. r. szkolnego złą klasę.

Prostu jąc powyższą korespondencję , zape­
wniam  szanow nego korespondenta na podstaw ie 
inform acyj, zasiągniętych u kom petentnych źró­
d e ł, że po otrzym aniu  świadectw nie śpiewali 
uczniow ie tutejszego gim nazjum  prof. Cwojdziń­
skiem u p r z e z  c a ł ą  n o c  pod dom em  Wicznaja 
pamiat’, co zresztą jest wręcz niem ożliw ą rze­
czą — następ n ie , że tu tejsza młodzież gim na­
zjalna nie w ałęsała się w I. półroczu po no­
cach, co poświadczyć m ogą rów nież kom peten­
tne urzędy, tudzież zbija ów zarzut ten fakt, 
że z tego ty tu łu  an i jeden  uczeń nie był w 
ciągu I. półrocza karany  i nie otrzym ał ujem nej 
noty z obyczajów (rozum ie się za takie prze­
kroczenie dyscyplinarne) — dale j, że nie wyłą­
cznie notoryczne lenistw o i w ałęsanie się po 
nocach było przyczyną złych klas z m atem atyki 
i fizyki, gdyż na 28 uczniów V. klasy, którzy 
otrzym ali z m atem atyki cenzurę .n ied o sta te ­
czny*, przyznano przy klasyfikacji z obyczajów 
notę  .dobrze*  2 6 , z pilności 2 1 , w  VI. klasie 
na  19 .chw alebnie* 3 , .d ob re*  1 8 , z pilności 
.d o b ra*  14 , w VII. klasie na  19 reprobow a- 
nych z m atem atyki lub fizyki .chw alebne*  1, 
.d o b re*  1 3 , z pilności , dobra* 4 ,  zaś .dość  
dobra* 1 3 , w VIII. klasie na 15 .chw alebne* 
2, .dob re*  12, z pilności .d o b ra*  13*, w końcu 
zapew niam , że rodzice, opiekunow ie i odpow ie­
dzialni nadzorcy spełniają — o ile podpisanem u 
n a  podstaw ie 11-letniego dośw iadczenia w iado­
mo — swój obowiązek w edług najlepszej wie-, 
dzy i w najlepszej in ten q i rob ią  co tylko m ogą 
dla swoich synów  lub ich nadzorow i poruczo-

nych uczniów, otrzym ując w danych razach od 
nauczycieli życzliwe rady i wskazówki — n are­
szcie, że młodzież nasza, odcięta od złych wpły­
wów zew nętrzuych , będąc nadto  u b o g ą , w 
przeważnej części walczy z niedostatkiem  po­
trzebnych do nauki środków , je s t spokojna i 
po tu lna , jednem  słowem — jak się o niej wy­
rażają zwierzchnicy szkolni — d o b ra , a więc 
nie pochopna do takich w ybryków , któreby, 
jak  twierdzi szanowny korespondent, nad to  po­
w tarzały się z końcem  każdego kursu.

W  końcu dodaję zgodnie z praw dziw ym  
stanem  rzeczy, że rzeczywiście — ja k  dowie­
działem się rów nież z kom petentnego źródła — 
pow ybijano w kilka dni po ukończeniu I. pó ł­
rocza prof. Cwojdzińskiemu okna ,  lecz do dnia 
dzisiejszego nie skonstatow ano, kto był spraw cą 
w yrządzonej m u szkody, jakoteż oświadczam 
szanow nem u korespondentow i, że nietylko 
g d z i e  i n d z i e j ,  lecz także i u nas karci się 
młodzież za wszelkie przekroczenia w myśl 
istniejących przepisów , k tó re  jednak  wskazując 
kary  dyscyplinarne w poszczególnych w ypad­
kach , m ają  to  n a  względzie, że to młodzież a 
nie zbrodniarze, a nauczyciele tutejszego gim na­
zjum,  chwaląc lub karcąc j ą ,  pow odują się je ­
szcze tą  w ażną okolicznością, że to  młodzież 
nasza, a więc pochw ałam i s ta ra ją  się ją  zachę­
cić do tego, co w zn iisłe  i szlachetne, a karam i 
odwieść od teg o , co nikczem ne i nieszlachetne, 
ażeby kiedyś ich wychowankowie stali się za­
cnymi obyw atelam i kraju i Ojczyzny. Mikołaj 
Baczyński, profesor gim nazjalny.

Statystyka wyznaniowa * Rosji.
W  jednym  z ostatnich zeszytów Forthnightly 

Review w artykule p. t. The Struggle of reli- 
gions and races in Russia w ytknął sobie p, 
Dillon zadanie zgrupować cyfry statystyki ro­
syjskiej w celu w yjaśnienia ważnego pytania, 
na k tóre  odpowiedź nie jest zbyt łatw ą, a m ia­
nowicie: jakie socjalne przyczyny i środki na j- 
odpowiedniej w iodą do zjednoczenia wyznań i 
narodow ości w Rosji, w której grupy wyzna­
niowe zwykle schodzą się z narodow ościam i i 
ta k : katolicyzm rzymski odpow iada pojęciu na­
rodowości polskiej, wyznanie protestanckie jest 
synonim em  Niemca lub Finlandczyka, a buda- 
izm oznacza rasę m ongolską? Dalej jak a  jest 
ilość i n a tu ra ln a  siła rozwoju każdego obcego 
k u ltu ?  Jakie, wreszcie, są szanse w zrostu ży­
w iołu praw osław nego, niezależnie od tych ustaw , 
k tóre  otaczają go specjalną op ieką? — inaczej 
m ówiąc, au to r s tara ł się  dojść do rozstrzygnię­
cia tak  trudnej kwestji, jaki jest w ym iar, we­
dług danych statystyki ludnościow ej, wzajem ­
nego oddziaływ ania na siebie sił, właściwych 
każdej rasie i każdemu w yznaniu w Rosji.

W  dwudziestoleciu od roku 1867 do 1886 
przyrost Rosji europejskiej wynosił przecięciowo 
13 7 . n a  tysiąc, a w yprow adzono go z różnicy 
między coroczną cyfrą urodzeń (49,3) i cyfrą 
zgonów (35,8). Porów nując R osję z innerni pań­
stw am i europejskiem i, pokazuje się, że nigdzie 
nie m a ani tak  wielkiej cyfry urodzeń, ani też 
zgonów. Ogólny przyrost jest także największym 
ze wszystkich państw , prócz jednej Saksonji, 
k tó ra  wykazuje corocznie 14,9 na tysiąc. W  ca­
łej Europie zresztą przyrost ogólny — prócz 
Rosji — w aha się między 13,2 (Anglja) i 2,5 
(Francja).

Cyfry szczegółowe, w yrażające zdolność ży­
ciową oddzielnych grup ludności według wyznań 
w Rosji, przedstaw iają się n astępu jąco : w okre­
sie od 1883 do 1892 n a  sto um ierających było 
u rodzeń : 1) u żydów 171;  2) u katolików  156; 
3) u p ro testan tów  147; 4) u m ahom etan  139; 
5) u  praw osław nych 138; 6) u O rm jan 116. 
N a czele sto ją  więc żydzi, praw osław ni zajm ują 
dopiera p ią te  miejsce.

Nie w yraża to  naturalnej zdolności do 
rozm nożenia rasy, gdyż w szeregu  niesprzyja­
jących czynników, obniżających przyrost ludno­
ści, wchodzi już śm iertelność dzieci, ten  straszny 
bicz wiosek rosyjskich. Gdyby hygjena dzieci 
była zupełnie rów ną we wszystkich grupach 
ludności, to praw osław ni staliby bez w ątpienia 
n a  czele, ponieważ, b iorąc przecięciowo przy­
p ad a  na każdą rodzinę dzieci: 1) u  praw o­
sław nych 5-7; 2) u katolików 4 -8 ; 3) u p ro ­
testan tów  4-5; 4) u m ahom etan 4 .2 ; 5) u ży­
dów  4  6 ;  6) u O rm jan 4 ’2.

Z tego wynika, że tylko niekulturność i 
nieum iejętność ludu rosyjskiego w ochranianiu 
życia dzieci pozbawiały R osjan  tych zalet, któ- 
rem i obdarzeni są od natury , gdyż płodność 
ludności rosyjskiej jest wyższą naw et od słyn­
nej pod tym względem ludności żydowskiej. 
P rzy rost żydów, zdum iewająco szybki, oparty 
jest n a  dwóch podstaw ach: na  licznych m al-
ż e ń s t ' ach i ochronie życia i zdrowia dzieci. 
T a  osta tn ia  okoliczność doprow adza do fatal­
nych skutków , jeżeli weźmiemy pod u w ag t 
tylko ludność m ie jsk ą ; pokazuje się, że w m ia­
stach rosyjskich żywioł żydowski w zrasta cztery 
razy szybcej, niż chrześcjański w ogóle. Ale to 
jeszcze nic w porów naniu  z m iastam i ru m u ń - 
skiemi, w których żydzi rozm nażają się siedm 
razy szybciej niż chrześcjanie.

Przechodząc następnie do w pływ u tych 
ustaw , k tó re  nakazują Przyłączauie do p raw o­
sław ia dzieci pochodzących z m ałżeństw  m ię- 
szanych, pow iada Dillon, że zupełne wyświe­
tlenie tej kwestji je s t rzeczą niemożliwą. Pew ne 
w yobrażenie o znaczeniu tepo czynnika m ożna 
powziąć ze statystyki ludności petersburskiej za 
okres 1882 do 1891. I tak:

I. M ałżeństw p r a w o s ł a w n y c h  mężczyzn 
b y ło : z praw oslaw nem i kobietam i 4 7 .4 9 3 ,z ka­
toliczkami 459, z protestantkam i 1635, z 
orm jankam i 8, czyli razem  49.595.

II. M ałżeństw p r o t e s t a n t ó w  b y ło : z 
praw oslaw nem i 1997, z pro testan tkam i 4879, 
z katoliczkam i 214, z orm jankam i 2, z ży­
dów kam i 10, czyli razem  7102.

IR. Małżeństw k a t o l i k ó w  b y ło : z p ra ­
w oslaw nem i 1.265, z katoliczkami 1657, z p ro ­
testantkam i 468, z orm jankam i 1 — czyli ra ­
zem 3391.

IV. Małżeństw o r m j a n  było: z praw osla­
w nem i 25, z p rotestantkam i 8, z orm jankam i 
10 — czyli razem  43.

Z tej tablicy okazuje się, że m ałżeństw a 
zaw arte w Petersburgu  między katolikam i a 
praw oslaw nem i stanow ią przeszło 37%  wszyst­
kich m ałżeństw , w Których bierze udział ży­
wioł kato licki; m ałżeństw a, zaw arte między pro­
testantam i a  praw oslaw nem i stanow ią 28% 
w szystkich m ałżeństw  protestanckich, u  O rm jan 
stosunek ten  dochodzi do 5 8 %.

Dalej, przyjm ując w iadom y ze statystyki 
przyrost dzieci według w yznań, Dillon liczy 
9126 dzieci, zrodzonych z inowierczych ojców, 
k tóre  przypisano do praw osław ia na mocy 
istniejącej ustaw y. Jeżeli uważać sam ych inno­
wierczych rodziców, którzy wstąpili w związki 
m ięszane, za żywioł oderw any od daw nego swe­
go wyznania, to ta  cyfra wzrośnie do 14.500 
dusz. Liczba naw róconych na praw osław ie w 
okresie od 1882— 1891 w ynosiła w calem car­
stwie 160.000 dusz.

Biorąc pod uw agę wszystkie powyższe da­
ne, dochodzi Dillon do wniosku, że w Rosji 
odbyw a się n ieustanna i ciesząca się pow odze­
niem asym ilacja innoplem ieńczych i innow ier­
czych żywiołów, k tó re  stopniow o zlewają się 
z jąd rem  rosyjskiej ludności. Nie m ałe znacze­
nie pod tym  względem posiada ustaw a o m ał­
żeństwach mięszanych. Najszybciej ulega w yna­
rodow ieniu żywioł orm jański wszędzie tam 
gdzie nie stanow i zw artej m asy, dopiero po 
nim  idą żywioły protestancki i katolicki, ten 
ostatni najpow olniej. Ze wszystkich grup w y­
znaniowych najwięcej opierają się asymilacji 
żydzi. Dzięki tem u, że ustaw a zabrania m ięsza­
nych m ałżeństw  m iędzy praw oslaw nem i a ży­
dam i, pozostaje dla tych ostatnich do russyfi 
kacji jedna  tylko droga, a m ianowicie: przej­
ście na praw osław ie. Na 800 przejść żydów ro ­
cznie na prawosławie, rodzi się u pozostających 
w swej wierze 80.000 dzieci.

Koniec końcem, dochodzi Dillon do nastę­
pującego w yw odu:

.O gólne wrażenie z tej statystyki jest to, 
że naró d  rosyjski nietylko w zrasta, ale stopnio­
wo skupia się w jednorodną masę. Teraz osta­
tecznie znika ta  myśl, k tó rą  kiedyś tak się lu­
bowali angielscy mężowie stanu i w którą 
kiedyś wierzyła cała E uropa, że przy najm niej- 
szem pchnięciu rozlezie się we wszystkich szwach 
ten kolos północny i rozpadnie się na oddziel­
ne i nie dające się pogodzić narodow ości*.

Gzy to nie za optym istyczne trochę zapa­
tryw anie?  ____________

Resurge homol...
Resurge homo l... T yś jest stw orzony 
Na podobieństw o \ obraz Boga 1 
S łyszysz?— Anielskie już grają  dzwony,
N ow a przed tobą o tw arta droga,
S trząśnij tw e więzy — dzisiaj się tobie 
Św iatła gościnne w rota otw arły,
T en  już je s t żywy, który spał w grobie 

I był., um arły—

Resurge homo!... Na nieboskłonie 
T rzy piękne gwiazdy jasno  migocą,
W  ich blasku ciemność piekielna tonie —
T o bój zacięty św iatla-dnia z n o c ą !
Lecz już zatknięto św iatła sztandary,
Już hym n zwycięztwa anielski buja,
Dzień już zaświtał, zniknął m rok szary —

O A lleluja!

Resurge homo!— Gdy piersią ta rga  
H ydra zwątpienia, gdy wśród niedoli 
Modłą przekleństw a m a zadrżeć w arga,
Gdy serce jadu  wieniec okoli,
Spójrz z gwiazd na pierwszą I -  Prom ieniejąca 
Zw ątpień i przekleństw zdusi poczwary,
Znów cię wprowadzi na to r do słońca, —

T o gwiazda... W iary!

Resurge homo!... Gdyś stracił eden,
Kiedy twe serce zmilkło dla ludzi —
I kiedy sądzisz, żeś jest sam jeden,
Że z odrętw ienia n *c ci? nie zbudzi —
O, w tedy spojrzyj na gwiazdę d ru g ą .
Miniesz p r z e p a ś c i  strom ą pochyłość,
Bo gwiazda jasną  błyśnie ci sm ugą —

A  jest nią... Miłość!

Resurge homo! — Jeśli rozpaczy 
Zadźwięczy w  piersi złowieszcza struna,
Gdy w  piersi boleść drogę zaznaczy,
Godząc w tw ą istność gromem pioruna — 
Spojrzyj na trzecią — a w twojej duszy 
Nowy się strumień życia rozleje,
Do walki z now ą duch siłą ruszy...

P . znasz... Nadzieję.

Resurge homo!... W śród dni tęsknoty 
Lżejszym ci będzie ciężar erebu,
Gdy gwiazd, trzech siotrzyc, promyczek złoty 
W ieść będzie ciebie w światło, ku niebu,
Tam , gdzie sztandary  św iatła zatknięto,
Gdzie jasnej drogi nic r.ie przysłania... 
Pow stań człowieku, by święcić święto 

Zm artw ychpow s la n ia !
___________________  A. J.

Wieńczenie grobów na Oceanie Spokojnym.
Podczas gdy my obchodzimy pam ięć zm ar­

łych drogich nam  isto t w  .dz ień  zaduszny*, 
Anglicy w  każdą niedzielę po południu uczę­
szczają na cm entarz A m erykanie dzień 30. 
m aja t. z. „D ecoration day* poświęcają wyłą­
cznie dla uczczenia zm arłych. Uroczystość ta  
wypada u nich tem  świetniej, gdyż kw iatów  
w tym  m iesiącu jest poddostatkiem , wobec 
czego groby są form alnie zasypane kwieciem.

Bawiąc w roku 1881 podczas tej uroczy­
stości w Filadelfji, znalazłem się wieczorem w 
gronie kilku kapitanów  okrętowych (A m ery­
kanów ), z k tórych jeden nazwiskiem Drew, o- 
powiedzial następujący epizod z swego życia:

_  ,W  życiu mojem  nie byłem  nigdy tak 
w zruszony j ak dnia 30- m aja zeszłego roku. 
Okręt nasz uszkodzony burzą, m usiał się za­
trzym ać u brzegów malutkiej wysepki na  Oce­
anie Spokojnym . Dziesięć lat tem u unikały jej 
starann ie  wszystkie statki, bo w iadom em  było, 
że zamieszkała jest przez ludożerców i że niejeden 
obyw atel S tanów  Zjednoczonych znalazł tam  
śm ierć męczeńską. Ale od kilku la t przeszła 
w posiadanie nasze, a  obecnie znajduje się na

niej Kilka faktoryj i dom misyjny. Zrazu prze­
m aw iano do K anibalów  karabinam i, ale w net 
okazali się pojętnym i i um ieją już cenie d o b ro ­
dziejstw a am erykańskiej cywilizacji i handlu, 
a  nasi m isjonarze ziobili z nich w krótkim  
czasie tak  przyzwoitych cbrześcjan. że się za­
chow ują już  całkiem po ludzku i obchodzą na­
leżycie nasze nabożeństw a. Cywilizacja nasza 
tak im zaim ponow ała, że s ta ra ją  się na wszel­
ki sposób zostać praw dziw ym i gentlem anam i. 
Nie powodzi im się to  jednak  w zupełności, 
gdyż czują nieprzezwyciężony w stręt do wszel­
kiego ubran ia , e w yjątkiem  cylindra.

Znając naczelnika m isjonarzy, rever. John- 
stona, jako pobożnego chrześcjanina, nie w ątp i­
liśm y ani n a  chwilę, że dzień wieńczenia g ro ­
bów  obchodzony będzie na wysepce uroczy­
ście. To też i m y, chcąc uczcić godnie pole­
głych tam  am erykańskich obywateli, w galo­
wych m undurach wylądowaliśm y 30 m aja i nie 
zawiedliśmy się w naszych oczekiwaniach.

Już z daleka ujrzeliśm y dom m isyjny 
um ajony kw ieciem ; koło dom u cisnął się tłum  
czarnoskórych. Podszedłszy bliżej, osłupieliśm y: 
odświętnie, do pełnego połysku wyczyszczone 
mosiężne pierścienie u uszów i nosów  eks -kani­
balów  skrzyły prom ieniam i w zw rotnikow em  słoń­
cu, lecz nie to  w praw iło nas w zdum ienie ale 
widok girland z kwiatów otoczonych około czar­
nych ich bioder, z przodu zaś zwisały olbrzy­
m ie czerwone bukiety.

— Cóż to  znaczy? — zapytałem  naczelnika 
m isjonarzy, k tó ry  wyszedł na  nasze spotkanie.

— W szak dziś .D ecoration day* -  odpo­
wiedział pastor.

— Chodźmy tedy n a  cm entarz. Ale czemu 
te czarne djabły tak pstro  przystro jone?

— Bo to dzień . w i e ń c z e n i a  g r o b ó w * ,
— i prow adząc m nie do jednego z czarnych — 
niech pan przeczyta — dodał — co tu  n a ­
pisane.

I. rey. Johnston wskazał na wiszącą na  
piersiach czarnego eks-kanibala tablicę, na k tó ­
rej w yczytałem :

T u spoczął 
A LBERT LINDGREEM 

zjedzony dnia 30 m arca 1873.
Spokój jego duszy.*

— Rozum iem  — zawołałem , uderzając się 
w czoło.

P asto r zaś rzekł uroczyście i pow ażnie:
— Ja ich naw racałem  i posiew mój nie 

poszedł na m arne. Nietylko, że przyjęli naszą 
w iarę, ale i nasze obyczaje. Gdym im opow ;a - 
daF o naszem święcie święeenia grobów , zaw o­
łał wódz ich łkając:

— Zobaczysz ojcze, że 30  m aja w s z y s t ­
k i e  g r o b y  A m e r y k a n ó w  b ę d ą  u m a j o n e !
— i oto widzisz pan  rezultat.

Byłem wzruszony i przykro mi było, że 
nie mogłem przyklęknąć na grobie mych 
ziomków. *«;

I kapitan  Drew puścił dym z fajki, splunął 
i kazał przynieść butelkę , brandy* na po ­
cieszenie. St. Bobelak.

K R O N I K A .
Djarjuez lwowski.
N i • d z i e 1 a 10. kwietnia.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu .Dwie sieroty*, 

dramat DEnnery; wieczorem „Żydówka*, opera Ha- 
leyyego.

P rze d  pół W lsklsm . Sztab gwardji zatwierdza 
plan wojskowej i administracyjnej organizacji gwardji 
narodowej.

Kalendarz. Niedziela (10.): Wielkanoc. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 29. zachód o godzinie 
6. minut 35.

Życzenia wesołego I szczęśliwego Aiełuji I
zasyłamy czytelnikom, korespondentom i przyjaciołom 
naszego pisma.

Z armji. Feldmarszalek-porucznik Józef Zaleski 
przeniesiony w stan spoczynku, przyczem otrzymał 
krzyż kawalerski orderu Leopolda. — Jenerai-major 
Wiktor Kraus zamianowany dywizjonerem konnicy 
w Stanisławowir- — W stan spoczynku przenie­
siony komendant artyleiji fortecznej w Krakowie 
Franc. Grasser, na jego miejsce mianowany puł­
kownik Henryk Porges.

Zb 8fer kolejowych. Mianowania -. Sekretarz 
L. Solecki szefem oddziału jurydyczno-administra- 
cyjnego przy dyrekcji w Stanisławowie; ini. F. Be­
rezowski zastępcą szefa oddziału ruchowego przy 
dyr. w Krakowie; starszy inż. Karaś kierownikiem 
urzędu kol. w Tarnowie; rewident F. Herman kon- 
trolorem komercjalnym przy dyrekcji w Stanisławo­
wie ; naczelnikami stacji: adjunkt J. Gernand w 
Gródku, adjunkt W. Zieliński w Haliczu. Nominację 
inspektora F. Berezowskiego na naczelnika urzędu 
kol. w Tarnowie ministerstwo ze względów służbo­
wych zniosło.

Przekleństwo z „Cavallerjl“ . Zuchwałość i 
natręctwo żebraków posuwa się już do niemożliwych 
granic. Onegdaj wieczorem, gdy po odśpiewaniu u 
Bernardynów pieśni passyjnych przez .Lutnię* za­
roiło się od publiczności na placu koło kościoła, 
pochwycił jeden z dziadów jakiegeś przyzwoicie 
odzianego pana za rękę i trzymając go przez kilka 
sekund, krsyczal: .Słodki panie, ja  przecież nie je­
stem gorszy od moich sąsiadów, dałeś pan im, tc 
może pan dać i mnie*, Gdy na to zaczepiony z slu- 
sznem oburzeniem powiedział napastnikowi: .Daję
temu, komu mi się podoba*, zmierzył go żebrak 
spojrzeniem od stóp do głowy i rzeki: .Obyś pan
nie jadł święconego*. Byłoby pożądanem, aby poli­
cja zapobiegała w takich wypadkach parafrazowaniu 
znanego przekleństwa Santuzzy przez dziadów.

Praktyczne czczenie jubileuszu. Szląskie to­
warzystwo gospodarcze-lasowe w Cieszynie powzięte 
praktyczną i rozumną myśl uczczenia jubileuszu ce­
sarskiego p r z e z  z a l e s i e n i e  stu kilkudziesięciu 
hektarów ziemi, pustką i odłogiem obecnie leżącej. 
Ha kraj cały na tej akcji zyska, dowodzić chyba 
zbyteczne i można sobie życzyć tylko, aby i u nas 
gminy i jednostki za przykładem Szląska poszły.

Wartość magnata. Na bankiecie, wydanym w 
w dniu 6. b. m. w Budapeszcie na cześć hr. Gezy 
Andrassy’ego, wygłosił hr. Szechenyi uwagi godną 
mowę. W  niej wyraził się pomiędzy innemi słowy

A a ■ I  ■ Żaden artyku ł toaletow y nie m oże ryw alizow ać pod względem sku tku  i dobroci z ANTI- J A  W  . !  | l T Q W  11 * 2
I I  | T | T i l i O  LEPTILIA. Środek ten  o trzym any z odświeżających substancyj, usuw a w krótkim  czasie : 1  1H I  11IIMl 11 | | | / f  piegi, plamy wątrobiane, blizny Itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność, lw ó w : sklepy własne ui. Kopernika i. z, ul. Halicka i. 11. k ra k o w : sukwn-

I  I I  I L I I V > I  l l l l l H l  K J r.ona 2 /Jr nice 1. 20. CZERNIOWCŁ: Rynek z. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.



DZDENNK POLSKI i dnia 10. Kwietnia iw w  r. f

następująco: . K a ż d y  m a g n a t  j e s t  t y l k o  o
t y l e  w a r t ,  o i l e p o n o s i  o f i a r y  d l a  r aat e-  
r j a l n e g o  i d u c h o w e g o  r o z k w i t u  s we j  
o j c z y z n y !  W takim tylko razie okażemy się go­
dnymi antenatów naszych, jeżeli czynami naszymi 
będziemy skutecznie przyczyniali się do rozwoju har­
monii społecznej i powszechnego dobrobytu*. Oby 
te rozumne i patrjoiyczne słowa węgierskiego ma­
gnata, które specjalnie w ustach takiego Szeche- 
nyi’ego nie są wcale pustym frazesem, znalazły od­
dźwięk w sercach magnatów z tej strony gór 
karpackich!...

Pisemne egztmlea dojrzałości rozpoczną się 
w galicyjskich szkołach średnich d. 9 maja rb., 
ustne zaś rozpoczną s ię : w Bochni 11 czerwca,
w Brodach 13 czerwca, w Brzeżanach 20 czerwca, 
w Chyrowie 26 maja, w Drohobyczu 21 czerwca, 
w Jarosławiu 31 maja, w Jaśle 13 czerwca, w Ko­
łomyi 31 maja, św. Anny w Krakowie 6 czerwca, 
św. Jacka w Krakowie 31 maja, w III w Krako­
wie 31 maja, ruskiem we Lwowie 2 lipca, nie- 
mieckiem we Lwowie 20 czerwca, Franciszka Jó­
zefa we Lwowie 23 maja, w IV we Lwowie 10 
czerwca, w V we Lwowie 20 czerwca, w Nowym 
Sączu 25 czerwca, w I w Przemyślu (polskie) 7 
czerwca, w II w Przemyślu (ruskie) 15 czerwca, 
w Rzeszowie 4 czerwca, w Samborze 24 czerwca, 
w Sanoku 4 lipca, w Stanisławowie 9 lipca, w Stry­
ju  4 lipca w Tarnopolu 23 czerwca, w Tarnowie 16 
czerwca, w Wadowicach 8 czerwca, w Złoczowie 16 
czerwca.

W szkołach realnych : w Krakowie 1 czerwca, 
we Lwowie 17 czerwca, w Stanisławowie 1 lipca, 
w Tarnowie 12 lipca.

Ulepszone światło gazowe. W niektórych 
pismach pojawiły się pogłoski co do ulepszonego 
światła gazowego a a między innemi, jakoby gazo­
wnia miejska w Krakowie nowy wynalazek t. z. 
oświetlenia gruszkowego ,,Honigmana“ pierwsza spro­
wadziła i nawet, że w tej mierze w prezydjum 
magistratu w Krakowie zrobiono próby i że takowa 
Otrzymała jeneralne zastępstwo na Kraków i Galicję.

O ile nam wiadomo lwowski zakład gazowy 
już dawniej zaprowadził to oświetlenie, a podczas 
jubileuszu papieża urządzoną była tern nowem 
światłem iluminacja w oknach wystawowych filji 
gazowej przy ulicy Akademickiej.

Próba wypadła znakomicie, a nowe światło wy­
wołało ogólny podziw.

Również przedłożone zostały prezydjum lwo­
wskiego magistratu rozmaite wzory w celu zapro­
wadzenia tego nowego oświetlenia w biurach 
magistratu.

Ostatecznie tutejszy zakład gazowy zawarł u- 
mowę z firmą Honigmana i objął zastępstwo tego 
nowego światła na Lwów. Jeneralnego zastępstwa 
firma Honigman absolutnie nie daje, pogłoski więc, 
jakoby Kraków takiej zastępstwo otrzymał, są nie­
prawdziwe.

Odezwa, otrzymujemy następujące pismo: To­
warzystwo .szkoły ludowej* postanowiło uczcić ju ­
bileuszowy rok mickiewiczowski utworzeniem . .F u n ­
duszu budowy szkół polskich imienia Adama Mickie 
wicza*. W tym celu wzywamy cale nasze społe­
czeństwo do współdziałania. Setki gmin i osad na­
szych na kresach są na powolne wynarodowienie 
skazane — z braku szkół. W imię jubileuszu Ada­
ma ratujmy je, dając im szkoły polskie jego imienia. 
Odzywamy się do społeczeństwa, nie z prośbą już, 
nie z żebraniną, lecz w imieniu poczucia godności 
narodowej. Z butą charakterystycznną odzywa się 
w tym samym czasie Schtdverem — w imię zagro­
żonej rzokomo na naszych krejsach niemieckości, — 
rzucając swemu społeczeństwu okrzyk: .Zbudź' się 
niemieckie sumienie!* Na ten okrzyk w imię za­
boru, odpowiadamy w imię obrony; w imię obrony 
praw naszych, w imię obrony języka, w imię naro­
dowej godności. Depczą tych, którzy się deptać 
dadzą — nie depczą tych, co swej godności świa­
domi. Spełnienie obowiązku w dniach wielkich wy­
siłków czy wielkich porywów — to rzecz sposobno­
ści. Miarą wartości narodu jest jego świadomość 
w pełnieniu codziennych obowiązków. Niech ten 
jubileuszowy rok stanie się wielkim rokiem w dzie­
jach narodowej oświaty, niech szereg szkół .Ada­
ma* upamiętni go. Do tego niech każdy dorzuci 
cegiełkę. Odzywamy się do wszystkich: do repre- 
zentacyj powiatów, miast i gmin wiejskich; do sto­
warzyszeń i kouutetów jubileuszowego obchodu. 
Niech z tej setnej rocznicy popłyną składki, dary i 
dochody z obchodów na rzecz utwurzenia .funduszu 
budowy szkół polskich imienia Adama Mickiewicza*.

Zareąd główny towareystwa „sekoły ludowej
Datki nadsyłać należy pod adresem : .Zarząd 

główny towarzystwa .szkoły ludowej* w Krakowie*.
Z kahału lwowskiego. Przeciw odbytym nie­

dawno wyborom do kahału (przełożeństwa zboru 
izraelickiego), wniesiono kilka protestów do magi­
stratu jako władzy I. instancji. Niektóre protesty 
były skierowane przeciw całemu aktowi wyborczemu 
i rozpisaniu wyborów. Te protesty zostały odrzucone 
przez magistrat. Natomiast innym okazał się wynik 
protestu p. Mendla Feigenbauma przeciw ogłoszo­
nemu wyborowi dra Dawida Reitzesa z II. koła wy­
borczego. We Lwowie jest dwóch lekarzy Reitzesów; 
jeden imieniem Dawid, drugi Dawid Leib, nie uży­
wający jednak zazwyczaj swego imienia drugiego. 
Różnica między nimi co do wieku, bo jeden uro­
dzony w r. 1826, drugi w r. 1862. Reitzes starszy 
był już członkiem kahału i teraz był na liście kan­
dydatów. Przy wyborach niektóre kartki oddane, 
miały bliższe oznaczenie: dr. Dawid Reitzes senior; 
inne były bez tego dodatku. Wszystkich tych gło­
sów razem było 102 i komisja skrutacyjna była 
zdania, że wyborcy oddając swe głosy, mieli na my­
śli Reitzesa starszego, tern bardziej, że Reitzes młod­
szy nie posiada ani biernego, ani czynnego prawa 
wyboru. W tern samem kole wyborczem otrzymał 
także p. Mendel Feigenbaum 82 głosów, t. j. abso­
lutną większość jednak jako posiadający najmniej 
głosów, uznany został przez komisję skrutacyjną zs 
niewybranego.

Przeciw temu wniósł p. Feigenbaum do magi­
stratu rekurs, który też odniósł pożądany skutek. 
Magistrat opierając się na licznych orzeczeniach try­
bunału administracyjnego w podobnych sprawach 
był zdania, że głosy oddane na Reitzesa z doda­
tkiem senior i na Reitzesa bez tego dodatku nie 
mogą być liczone jako oddane na tego samego kan­
dydata. W ten sposób dr. Dawid Reitzes senior nie 
otrzymał 102, lecz tylko siedmdziesiąt kilka głosów, 
czyli poniżej absolutnej większości, a tern samem 
nie został wybrany. Ponieważ zaś p. Feigenbaum 
otrzymał 82 głosów t. j. absolutną większość, więc 
równocześnie uznał magistrat p- Feigenbauma za 
wybranego.

Strachy pojawiły się w domu przy ul. Skarb- 
kowskiej 1. 17. Awantura rozpoczyna się punktualnie 
o godz 12 w nocy. Strachy pukają, stukają, piszczą, 
a onegdaj — jak opowiadają sobie kumoszki —

omal nie zadusiły jednej starej panny... Naturalnie 
że wiadomość o pojawieniu się strachów rozeszła się 
lotem błyskawicy wśród mieszkańców okolicznych 
domów, a nawet znalazło się kilku „odważnych11, 
którzy chcą złapać stracha i wybierają się już na 
wyprawę...

Dowcipny złodziej. Jan Skórka, służący adwo­
kata S. W ., okradłszy swego chlebodawcę i zosta- 
wiszy umyślnie drzwi od mieszkania otworem, udał 
się na inspekcję policji z doniesieniem, iż nieznany 
złoczyńca, otworzywszy drzwi witrychem, zabrał jego 
panu różne rzeczy wartości 50 zł. Komisarz policji 
pełniący służbę, nie podejrzywając Skórki o taką 
perfidję, spisał protokół i wysłał ajentów celem po­
szukania skradzionych rzeczy. Lecz jak wielkiem mu­
siało być jego zdziwienie, gdy w krótkim czasie 
przystawiono na inspekcję Skórkę wraz z rzeczami 
adwokata W., kióre on usiłował na placu Kraków 
skim sprzedać.

Z polskiego stowarzyszenia .Strzecha* w 
Wiedniu. Od członka tego stowarzyszenia otrzymuje 
Yaterland następujące doniesienie:

Polskie stowarzyszenie .Strzecha* w Wiedniu 
powzięło nu swem dorocznem walnem zgromadzeniu 
na wniosek ustępującego wydziału następującą do 
protokółu zapisaną uchwałę: .Stowarzyszenie .Strze­
cha* nie otrzymało od komitetu, urządzającego wie­
czór powitalny dla ks. Stojałowskiego, żadnego za­
proszenia i nikogo do uczestnictwa w tern powita­
niu nie delegowało. Quasi oficjalne wystąpienie po­
sła dr. Witolda Lewickiego, przewodniczącego .Strze­
chy* (który ks. Stojałowskiego właśnie jako prze­
wodniczący stowarzyszenia najserdeczniej powitał i 
stowarzyszenie szczególnej opiece ks. Stojałowskiego 
polecił), było najzupełniej samowolne, gdyż działał 
on bez poprzedniego porozumienia z wydziałem*. 
Słychać, iż ze strony ustępującego wydziału przygo­
towany był podobny wniosek także przeciw publicy­
ście p. Glinkiewiczowi, który na owym wieczorze 
rzekomo imieniem .Strzechy* wystąpił przeciw ks. 
Stojalowskiemu i p. drowi Lewickiemu, lecz wnio­
sek ten został zaniechany, skoro się pokazało, że p. 
Glinkiewie* przemawiał nie w imieniu stowarzysze­
nia, lecz jako Polak w ogóle, a tylko w ustępie 
swej mowy zwróconym przeciw p. Lewickiemu, wy­
stąpił jako członek stowarzyszenia.

Z powyższą rzeczywiście zapadłą uchwalą po­
zostaje w sprzeczności wybór fabrykanta zapałek p. 
Teofila Bieńkowskiego na przewodniczącego stowa­
rzyszenia w miejsce dra Lewickiego, gdyż p. Bień­
kowski na owym wieczorze powitalnym na cześć ks. 
Stojałowskiego pełnił funkcje przewodniczącego. Jeśli 
prawdą jest, iż dziennikarz p. SmólsLi, którego dzia­
łalność w polskich stowarzyszeniach w Wiedniu 
przed 10 laty powstrzymano, stara się założyć nowe 
stowarzyszenie w Wiedniu, aby wśród tutejszych 
Polaków ks. Stojalowskiemu i sobie samemu otwo­
rzyć pole działania, to jest to zupełnie zbytecznym 
trudem, gdyż pod przewodnictwem p. Bieńkowskie­
go stoi przecież .Strzecha* na oścież otworem za­
równo ks. Siojałowskiemu, jak p. Smólskiemu. Wła­
śnie ze względu na wybór p. bieńkowekiego prze­
wodniczącym, p. Glinkiewicz, który już raz był za­
stępcą przewodniczącego stowarzyszeniu, i którego i 
teraz zapraszano do komisji kontrolującej, odrzucił 
wszelki wybór i oświadczył, iż .Strzecha* na razie 
przestała być dla niego polem pozytywnej działalno­
ści. Wspomniana na początku uchwala została, jak 
się zdaje, zaproponowaną i powziętą w tym celu, 
aby zapobiedz ewentualnej utracie przyznanej przez 
sejm galicyjski subwencji dla „Strzechy11. Wniosek, 
aby ową uchwałę zakomunikować ks. Stojałowskie- 
mu i b. przewodniczącemu p. Lewickiemu, upadł.

Sprawa opoczyńska, w której — jak to już 
donosiliśmy — stawało kilku czynowników rosyj­
skich, a między innymi także były naczelnik po­
wiatu opoczyńskiego, oskarżonych o nadużycie wła­
dzy urzędowej i rozmaite nadużycia, popełnione przy 
rozdzielaniu rządowych zapomóg, już się zakończyła i 
onegdaj izba sądowa warszawska ogłosiła następu­
jący wyrok:

Skazani zostali: Jerzy Herman, b. naczelnik po­
wiatu opoczyńskiego, na złożenie z urzędu, lecz po 
zastosowaniu carskiego manifestu z roku 1896 od 
kary tej uwolniony. Feliks Bijejko, b. lekarz pow. 
opoczyńskiego, po pozbawieniu szczególnych praw, 
na zamieszkanie przez lat 12 w gubernji tobolskiej. 
Ze względu na nienaganną poprzednio służbę izba 
postanowiła przedstawić Bijejkę do łaski carskiej z 
prośbą o zamianę kary na usunięcie ze służby. Jan 
Sojda, b. burmistrz Opoczna, po pozbawieniu szcze­
gólnych praw, nu zamknięcie w rotach aresztanckich 
przez 8 miesięcy, przyczem izba postanowiła przed­
stawić go do łaski carskiej z prośbą o zamianę 
karj na usunięcie ze służby. Stefan Borowski, b. 
pisarz magistratu w Opocznie — uniewinniony. Ta­
deusz Assendi, b. pisarz gm. Klwów, skazany na 
naganę, lecz na mocy carskiego manifestu z r. 1896, 
od kary tej uwolniony. Leon Cholociński, b. wójt 
gm. Studzianna i Stefan Woroniecki, b. pisarz gm. 
Siudzianna, każdy po pozbawieniu szczególnych praw 
skazany na 5 miesięcy i 10 dni rot aresztanckich. 
Izba postanowiła przedstawić ich do łaski carskiej 
z prośbą o zamianę kary na zamknięcie w wieży 
przez 4 miesiące. Zygmunt Neufeld, członek dozoru 
bóżniczego w Opoczynie — uniewinniony. Adam 
Nowak, b. wójt gminy Klwów, skazany na naganę, 
lecz zarazem na mocy carskiego manifestu z r. 1896 
od kary tej uwolniony.

O mandat poselski z kurji wiejskiej okręgu 
Buczacz-Czortków abiega się także p. Romańczuk. 
Wielce dziwnem jest to, iż ks. Stojałowski w pi­
semkach swych wzywa wyborców z tego okręgu, 
by głosowali za Romańczukiem, jak wiadomo, za­
wziętym wrogiem wszystkiego, co polskie. Jakże so­
bie ten krok ks. Stojałowskiego wytłumaczyć?

Pożary, w Sułowie, pow. wielickim, zgorzał 
w poniedziałek 4. bm. o godz. 2 po południu dom 
Franciszka Kosteckiego. Ofiarą pożaru padło dwoje 
dzieci 3 i 5-letnie zostawione bez dozoru, a które 
prawdopodobnie były przyczyną pożaru. — W Glinia­
nach 7. bm. o godz. 12 w nocy wybuchł pożar, 
który zniszczył na przedmieściu Zastawie 5 zagród 
włościańskich. Ze strachu jedna dziewczyna umarła, 
a jedna kobieta, lat około 45 dostała obłędu.

Znowu handel żywym towarem. Jeszcze się 
rozprawa w sądzie karnym przeciw szajce Erlicha 
była nie skończyła, a już policja w Podgórzu wpadła 
na trop nowego kuplerstwa i handlu żywym towa­
rem. Przed niedawnym czasem zjawił się w Pod­
górzu żyd węgierski, Leopold Pollak, rzekomy tapi­
cer. Pod pretekstem szukania roboty chodził po do­
mach, przyczem poznał dwie dziewczyny, które za­
angażował do kawiarni (?) na Węgry. Odebrał od 
nich legitymacje, a nawet dal zadatek i już miał 
frunąć z kanarkami, jak je nazywał w swojej ko­
respondencji, kiedy w samą porę policja złapała go 
w sidła razem z dziewczętami i niejaką MacioBzko- 
wą, kuplsrką. Dziewczęta puszczono na wolność,

a Pollaka i Macioszkową przymknięto w kaźni sądu 
powiatowego w Podgórzu.

Wiec katolicki odbędzie się w d. 29 i 30 
listopada rb. w Wiedniu.

Bojkot. W Friedrichsruhe muszą sfery decy­
dujące bardzo lubić piwo pilzneńskie, albowiem 
Hamburger Nachrichten, organ ks. Bismarcka, 
oświadczają się przeciwko bojkotowi, jaki prasa ha- 
katybtyczna głosi przeciwko temu piwu, jako cze­
skiemu. Deutsche Ztg. zaś nietylko zwalcza zapa­
trywania piwne organu ks. Bismarcka, lecz przy tej 
sposobności tak pisze o bojkotowaniu Polaków: 
,Rząd bojkotuje Polaków przez komisję koloniza- 
cyjną, niestety nie bojkotuje ich jeszcze (I?) przez 
prawo rentowe. Go tylko Niemiec ważnego na kre­
sach wschodnich dla niemczyzny zrobić może, na­
stręcza się na polu gospodarczem, żeby nie kupo­
wać u Polaków, Polaków nie zatrudniać, według 
możności ich bojkotować. Skoro narodowości jedne­
go państwa walczą ze sobą, walka toczy się naprzód 
na słowa i kartki wyborcze, ale to tylko przygoto­
wanie. Rozstrzygająca walka, póki się strony nie 
wezmą do miecza, odgrywać się musi na polu eko- 
nomicznem.*

A więc nie tylko do bojkotu wzywa Deutsche 
Z tg , ale i pośrednio do krwawej walki domowej 11 
Czemże wobec tego jest .agitacja wielkopolska* i 
.heca* polskich gazet, wytykana nam przez prasę 
niemiecką, prokuratorów — i sądy?

Przywilej pułku. Od niepamiętnych czasów 
pierwszy pułk niemieckiej piechoty gwardji, stojący 
załogą w Poczdamie, ma przywilej, iż największy 
rekrut z wziętych do wojska musi być zaliczony do 
tego pułku. Dotychczas takim .chłopem* był żoł­
nierz wytoki 2 metry i 5 centimetrów. Zarząd pul 
ku w tych dniach dowiedział się, iż w jednym 
z pułków pomorskich służy Mazur, mierzący 2 me­
try i 8 centimetrów i zazdrosny o swój przywilej, 
wystąpił do cesarza z prośbą o przeniesienie wiel­
koluda do pułku w Poczdamie. Cesarz Wilhelm na­
tychmiast uwzględnił prośbę.

Dla O tyłyc h  zalecają teraz sałatę z morskiej 
trawy jako skuteczne lekarstwo. Ma to być zresztą 
delikates, do którego się przyzwyczaić można jak 
do ostryg i oliwek. Najlepsza ma być trawa mor­
ska kalifornijska, która już jako suszona konserwa 
jsst w handlu.

Chemja I dramaturgja. Jakiś dowcipniś utwo- 
r j  sceniczne z ostatniej doby porównywa z chemją 
i dowodzi, że komedje, farsy, melodramaty i dra­
maty są wielce zbliżone do różnych połączonych 
związków chemicznych I t»k ŁL,SO — czyli dwie 
części wodoru, jedna część siarki i jedna kwasoro- 
du — prawie to samo, co w utworach scenicznych: 
dwie części wody, jedna soli i jedua humoru — to 
komedja; cztery części wody, dwie soli i trzy tłu­
szczu — to farsa. Melodramat wymaga sporo mię- 
szaniuy ognia bengalskiego, łoi) dramat zaś — pięć 
uncji krwi, dwa celne strzały i t. d.

Kwiaty przeszłości. W tych dniach muzeum 
starożytności egipskich w Kairze otrzymało do 
swoich zbiorów najstarożytniejszy chyba zielnik na 
kuli ziemskiej. Jest to oryginalny zbiór roślin od­
wiecznych, znalezionych w grobowcach i mauzole­
ach mumij królewskich i książęcych. Niektóre z 
tych roślin doskonale są zachowane, niektóre zaś 
pod wpływem kilku kropel cieplej wody odzy­
skują miękkość i zabarwienie kwiatów żywych. 
Prawie wszystkie okazy, umieszczone w zielniku po­
chodzą z IV. wieku przed Narodzenien Chrystusa. 
Są to przeważnie lotosy bułę i niebieskie, maki czer­
wone, ślazy wschodnie, jastrunie, krokosze, liście 
wierzbowe, kwiaty mięty i róże.

Jak się rzekło, niektóre z nich pod wpływem 
wilgoci przybierają dawne barwy i dawną miękkość 
listków i łodyg. Pomiędzy tymi .kwiatami, które 
zmartwychwstają*, odznacza się kwiat, znaleziony 
w roku 1848 przez uczonego egiptologa i natura- 
listę Decka.

Kwiat ten ma swoją historję. Niepodobna 
oznaezyć, do jakiej rodziny należy, gdyż roślina ta 
nie ma rodziny, ani swej kolebki. Jest unikatem, 
typem wyjątkowym w świecie i nauce, jakby nie 
miała przodków, tak, jak nie będzie miała potom­
ków. Mówiąc o tej roślinie nadzwyczajnej, trzeba 
zapomnieć o botanice, natomiast zaś wznieść się 
myślą do legend i marzeń Wschodu.

Około roku 1848 dr. Deck, badając Egipt 
Górny, przebiegał pustynię z celem odnalezienia 
bogatych kopalń szmaragdów, eksploatowanych w 
starożytności. W czasie poszukiwań, uczony ten 
spotkał starego Araba, któremu ocaliłj życie. Arab 
był ubogi, jak mysz kościelna, ale jako honorarjum 
za leczenie oddał doktorowi swój skarb, maleńką 
roślinkę, pomiętą, suchą, znalezioną na skraju 
pustyni w grobowcu, na piersi jednej z kapłanek 
egipskich. Jak zapewniał Arab, roślina te miała 
własności nadzwyczajne. Patrząc na roślinę, która 
na wyschłej lodyce miała za całą ozdobę dwa 
suche listki, spalone przez słońce i pożółkłe od 
czasu. Deck nie mógł się powstrzymać od śmiechu 
z przechwałek Arab. Dotknięty do żywego niedo­
wierzaniem. syn pustyni schwycił naczynie z wodą, 
polał roślinę i oto cud odbył się przed oczyma 
zdumionego doktora: zdawało się, że kwiat za­
drżał, poruszył listkami, łodyga wyprostowała się, 
listki nabrzmiały i roztoczyły płatki drobniutkie 
około punktu środkowego. Potem, po paru sekun­
dach tego zdumiewającego zmartwychwstania, kwiat 
zdawał się schnąć na nowo, łodyga zgięła się i « 
żółkła, płatki i listki skurczyły się, pomarszczyły i 
zaschły. Roślina wpadła w letarg.

Dr. Deck przywiózł roślinkę do Europy i setki 
razy powtarzał próbę, zawsze z pewodzeniem. 
Umierając, uczony lekarz powierzył roślinę koledze 
swemu, Lamesowi, który codziennie niemal przy 
pomocy kilku kropel wody przywracał ją na kilka 
chwil do życia. Wielki Humboldt bawił się rośliną, 
jak dzircko i wielokrotnie czynił z nią doświad­
czenia. Po każdej próbie uczony utyskiwał nad 
tern, że nie może odgadnąć sekretu i mawiał z 
zachwytem: ,Nie masz w przyrodzie nic bardziej
niezwykłego nad tę rośliną*.

I dotychczas nikt nie odgadł sekretu tej ro­
ślinki, która zmartwychwstaje, otwiera kielich i zdaje 
się mówić:

Ot, jaką byłam za czasów Faraonów!...
Polscy W Transwaalu. Z Johannesburga pod 

datą 20. marca donoszą: Jak wam wiadomo z de­
pesz, dotychczasowy prezydent rzeczypospolitej boer- 
skiej, Paweł Kruger, został wybrany na dalsze pię­
ciolecie. Kruger już od lat szesnastu piastuje len 
urząd. Teżeli parlament podczas sesji majowej nie 
zniesie taryf kolejowych, interesy Europejczyków w 
Johannesburgu będ* iść coraz gorzej. Dziś już ban­
kructwa są na por^dku dziennym. O pracę też 
coraz trudniej. Dotyeh ag Transvaal nie znał, rzec 
można, żebraków, dziś żebranina uprawiana być 
zaczyna coraz częściej. Urcdzaj w roku bieżącym 
gorszy, niż zwykle. W dniu 14. marca nad wie­

czorem spadł tu grad wielkości jaja kurzego, który 
sprawił wielkie szkody. Najstarsi ludzie nie pamię­
tają takiego gradu.

Niejaki J. Kniej z Libawy, utrzymujący w 
Johannesburgu kantor przasyłki pieniędzy do Eu- 
repy, zbiegł w tych dniach, zabrawszy około 700 
funtów szterungów Najwięcej ucierpieli ns tem 
Polacy i Litwini, którzy za pośrednictwem tego kan­
toru wysyłali do kraju dla redzia ciężko zapraco­
wane pieniądze.

Towarzystwu .Polonia* powadzi się z ka­
żdym dniem lapiej. Obacnia zarząd towarzystwa 
stanawią ( p . : J Klonowski (sakratarz), J. Goetz
(wiceprezes), A. Paszkiewicz (kasjer, S. J. Korngeld 
(sekretarz), A. flerwatowski (marezolek).

Firma Lcppert i Spółka z Warszawy nade­
słała towarzystwu książki aweg* aaaładu, za co 
towarzyztwo przoayła joj najsordoczniojszo podzię- 
dowanio.

Badowaay pod dozorom O. Jaoentege kościół 
polski w Johannoaburgu, nr pnedmieśeiu Brandfon- 
tein, ukańazony bądzie u  kilka miaaięcj.

Nowy środek znieczulający. Dwaj badacze 
niemieccy pp. Einhorn i Heinz, odkryli nowy śro­
dek znieczulający, któremu nadali nazwę ortoformu. 
Substancja ta należy do grupy chemicznej eterów 
aromatycznych; jestto proszek biały, krystaliczny, 
lekki, nie posiada smaku, aui zapachu, rozpuszczal­
ność jego mała, stąd działanie powolne, ale nato­
miast wpływ trwały. Ortoform w połączeniu z 
kwasami wytwarza sole rozpuszczalne, które ró­
wnież posiadają własność znieczulającą, ale w tej 
postaci nie można go używać jako środka na rany, 
albowiem kwas drażni. Ortoform, w proszku lub 
maści, stosowany byt przez wynalazców w wypad­
kach oparzenia i w przeciągu kilku minut usuwał 
ból na całe godziny. Ponieważ ni* zawiera tokayn 
(włssności trujących), z chwilą kiedy jego wpływ 
znieczulający ustal, stosowano świeżą dawkę z 
równem powodzeniem. Taki sam skutok pomyślny 
osiągnęli pp. Einhorn i Heinz, stosując swój środek 
w wypadku raka w twarzy, który sprawiał pa­
cjentowi takie straszno cierpienia, że go zupełnie 
snu pozbawiał; raną sakowatą zasypywało przez 
eały tydzień ertolurmom w proszku, w ilości 10  
gramów. Chory przestał eierpied, t  lekarstwo am 
wywołało ftadayeh igoła pnypodloic. W wypad 
kaak raka żołądka stonowali wynalazcy pa U ka 
grama w jak dawek ertofomu w aiągo jaWnaga 
dam. Mowy środak posiada rówaiaż siku wto 
saeśti awtioonptyczae, która przyspioasoją gojenia się 
ran. Nt skórą zdrową, amaroiMmą nia działa,
Wcale. Oboaaio tokdwjWano eą V Moosfhjom 
próby stoae waaia ort słom a, jaka śradkt zaietza- 
lająeogo przy aparacjetk.

Pogrzeb ś. p. Adolfa Mańkowskiego odbył się 
się wczoraj popołudniu. Smutnemu orszakowi, który 
prowadzili 0 0 . Dominikanie, towarzyszyły tłumy pu­
bliczności , wśród której zauważyliśmy dyrektora 
Marchwickiego, wiceprezydenta miasta Michalskiego 
i dyrektora kolei Wierzbickiego. Charakterystycznym 
był ten fakt, ii na pogrzebie jednego z nastarszych 
i najuczciwszych kupców lwowskich, na który nawet 
prowincjonalni kupcy stanisławowscy przysłali swego 
delegata ze wspaniałym wieńcem, z kupców lwow­
skich prócz p. Schubutha nikt się nie zjawił. Ko­
rzystnie to chyba o nich nie świadczy.

Z uniwersytetu. Stanisław Adam Teodor 
W a r m s k i  otrzymał w dniu 2 kwietnia rb. na 
uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw.

S traszny  towar. Dnia 28 ztn. wybrał się żyd 
kramarz ze Szczerca do Lwowa na zakupno różne­
go rodzaju korzennych towarów. Cały dzień włóczył 
się po licznych zaułkach żydowskich i wszędzie ro­
bił zakupna. Kiedy wieczorem wrócił do domu i 
zaczął rozpakowywać z pak towary, znalazł w jednej 
z nich starannie opakowanego trupa niemowlęcia. 
Żyd narobił krzyku na cały Szczerzec, do dziś dnia 
jednak nie może dowiedzieć się kto, gdzie i kiedy 
podrzucił mu trupa do wozu.

Politechnika warszawska, Warse. Dniew. 
donosi: Car rozkazał utworzyć wj Warszawie, pod 
przewodnictwem jenerał - gubernatora, specjalny ko­
mitet do urządzenia politechniki, tej ostatniej zaś 
nadać nazwę: .Warszawski instytut politechniczny
cara Mikołaja II*.

.Cherchez la femnte*, wskazywane, jako przy* 
czyna nieszczęść wszelkiego rodzaju, znalazło się 1 
na lamach Wilensk. Wiesnika, bo oto co pisze ten 
dziennik, manewrując danemi statystycznemi z osta­
tniego spisu powszechnego ludności, dotyczącemi 
zaludnienia w gubernjach północno zachodnich: .O ka­
zuje się, że co się tyczy płci, w jednej tylko gu­
bernji grodzieńskiej mężczyźni przewyższają liczbę 
kobiet o 37.253, gdy w pozostałych pięciu kobiety 
mają przewagę w następującej kolei: w mińskiej — 
o 569, w wileńskiej — o 3440, w witebskiej — 
o 4793, w mohylowskiej — o 14.097, w kowień­
skiej — o 26.762. Te dane ważne są w znaczeniu 
polityczno-religijnem. Czytelnikowi Wilensk. Wie- 
stnika wiadomo z licznych artykułów, zamieszczo­
nych w naszem piśmie w ciągu ostatnich lat trzech, 
że fanatyzm katolicki najbardziej rozpowszechniony 
jest w gubernji kowieńskiej. Powyższe dane staty­
styczne dają możność wytłumaczenia fanatyzmu lub 
— ściślej — jego siły tera, że kobiety w rękach 
biegłego kierownika — to najlepcze przewodniki tego 
magnetyzmu duchowego. Z 1 ,265 .749  chrześcjan 
gubernji kowieńskiej na katolików przypada poważna 
cyfra 1,239.330.*

Jak widzimy, Wilenskij wiestnik ma swoje 
specjalne punkty widzenia.

Stra8ZBy dram at ro d zin n y rozegrał się w Pa­
ryżu przy ulicy Angouleuse. Małżonkowie Rudolf 
przez lat kilkanaście żyli bardzo szczęśliwie. Wzglę­
dnie zarabiali bardzo wiele i posiadali w kasie 
oszczędności przeszło 10.000 franków kapitału. Nie­
stety 1 mieli szesnastoletniego syna, wielkiego łotra. 
Nie chciał nic robić i całe dni i noce przepędzał 
w* miejscach rozpusty. Zrozpaczeni rodzice robili mu 
częste wymówki i zachęcali do pracy. Miły synek 
nie słuchał dobrych rad i dalej brnął w zło. One­
gdaj wieczorem przyszedł do domu i zażądał od 
ojca pieniędzy. Powstała kłótnia i nagle rozległy się 
strzały rewolwerowe. Po chwili młody Rudolf opu­
ścił mieszkanie i szybkim krokiem zaczął zbiegać ze 
schodów. W sieni spotkał matkę.

— Gdzie pędzisz? — zapytała go.
— Do szynku.
— Słyszałam strzały. Co mają znaczyć?
— Nic. Ojciec chciał mnie uderzyć, więe da­

łem mu dobrą naukę.
Pani Rudolf otworzyła drzwi od mieszkania i 

cofnęła się przerażona. Na podłodze leżał jej mąż, 
dający słabe oznaki życia. Wyrodny syn trzy razy 
strzelił do niego i ciężko poranił. Ojcabójcę przy- 
aresztowaao w nocy i odstawione do więzienia.

Hymn Nowej Polski na uroczystość pierwszego 
Sejmu Polskiego w Kurytybie dnia 3 maja 1898.

Z*f wielkie morza rzucony obszary,
Za sine góry i za szumne rzeki,
Oto w Twe imię, o kraju nasz stary,
Ojczyzny kraju drogi, choć daleki,
Lud twój się zebrał pod Twymi sztandary, 
Wiemy Ci sercem teraz i na wieki —
I święci oto Związek Narodowy 
Na Nową Polskę i na żywot nowy.

Długo w rozbiciu żył lud i w niemocy 
Tułacz bezdomny, pojący sią Izami,
Jak ów Izrael, którego prorocy 
Nad Babilonu siedzieli wodami;
A oto wstaje dzień jasny po nocy,
Przyszłości słońce wschodzi już nad nami,
Łączą się serca i podnoszą głowy 
Ku Nowej Polsce i na żywoi nowy.

Jak korzeń dębu z podziemnej odnogi 
Na zapach wiosny pęd wypuszcza świeży,
A choć od pędu pień oddzielą głogi,
Jeden sos życia przez serce im bieży,
Tak iatorózgę ojczysty kraj drogi 
Wypuścił z siebie na świata rubieży,
Swój pęd wiosenny i krzepki i zdrowy 
Na Nową Polskę i na żywot nowy.

Nie będzie Polak z ojczyzny wyjęty,
Sierotą rzucon między obce rody,
Ale zbuduje Dora wlasuy i święty,
Dom przypodoban do własnej zagrody.
Oto złożone serc są fundamenty;
Węgielny kamień jedności i zgody 
Pod gmach ojczystej i w ia^ i mowy:
Na Nową Polskę i na żywot nowy.

Wiejcie sztandary, wiej nasz Orle biały, 
Spieszcie drużyny, spieczcie rzesze kmiece 
Oborać pługiem nowej pracy działy,
Bić tamy rwącej jedność waszą rzece!
Oto jest pole i walki i chwały!
Spiesz ludu Piastów na piastowe wiece,
Czynem łącz dłonie, a serca łącz słowy 
Na Nową Polskę i na żywot nowy.

Ojczyzno nasza! Na praw Twoich księgę 
W ten dzień majowy, w te wolneśei zorze 
Gdy przed stu laty brał szlachcic siermięgę 
I dłoń tę ściskał, cc mu ziemię orze,
Bratniego Związku składamy przysięgę 
Tak nam dopomóż w Trójcy świętej Boże,
Tak nam błogosław krzyżu Chrystusowy 
Tę Nową Polskę i ten żywot nowy.

Mcurja Konopnicka. 
Columbus — Sienkiewiez. Tygodnik nowo­

jorski The Outlook w jednym z ostatnich numerów 
zamieścił ocenę ,Quo Vadis* według przekładu 
Curtina. W ostatnim zeszycie znajdujemy wiersz 
pod tytułem: .Columbus — Sienkiewicz* Oto
brzmienie tego wiersza:

Niech tam Peary do bieguna kręci,
Yankesa tylko Polak nęci,
Co wsławion od morza do morza,
A zabłysnął nam jak zorza;
I w ślicznym przekładzie Curtina 
Walki chrześcjan przypomina.

Gorące Izy wydobywa 
I męczeństwa nam opiewa.

I Roe i Howell, tak płodni,
Sienkiewicza nie są godni.
,Quo Vadis* w arcydzieł rzędsie 
Pierwsze miejsce tu zdobędzie.
Trilby — manji była szałem 
W porównaniu z tym zapałem.

W Illinois nie zajmą się niczem,
Jak tylko Sienkiewiczem,
Panowie tak, jak i panie.
W Maryland i w Michiganic,
Kto tylke wyciągnie rękę,
To pewno po ,Quo V«dis* księgę.
Ohio, Massachussets, Penn- 
sylwama, Mississipi, Tenn­
essee, Luisiana,
Wisconsin, Taxas, Waszyngton;
Północna Carolina, Oregon,
W irginia, Mentana.

I Missuri i Idaho,
Kolumbia i New Mexico.
Rhode Island, Kalifornia,
Connecticut, Floryda,
Nebraska, Maino, Delaware,
Polak i tu i tam robi furorę.

Oryginał tego wiersza niewiele lepszy od prze­
kładu. Podajemy go jedyuie na dowód, jak dalece 
Sienkiewicz jest popularnym za Oceanem. A sławią 
go tam, jak umieją; wiadomo, że Yankesi nie od­
znaczają się poetycznym polotem. Czem chati 
bogate.

Od a d m i n i s t r a c j i .  Z powodu świąt 
Wlelkiejnocy następny numer .Dziennika Pol­
skiego* wyjdzie dopiero we wtorek rano. Dziś 
w niedzielę administracja będzie otwarta do 
godz. 12. w południe, jutro w poniedziałek przez 
eały dzień będzie zamkniętą.

* Zgromadzenie tygodniowe towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się w środę d. 13. om! o 
godz. 7. wieczorem (Rynek (30 I. p.) Na porządku 
dziennym: wykład inżyniera dr. Stanisława Olszew­
skiego , 0  kopalniach wosku ziemnego w Bory­
sławiu. *

* Do dobrych ludzi. Do tych serc szlache­
tnych, które rozumieją nędzę i nieszczęście odzywa­
my się dzisiaj z prośbą. Oto znanj nam osobiści* 
nauczyciel ludowy, ojciec dziewięciorga dzieci, z któ­
rych jedno jest kaleką — zagrożony utratą wzroku, 
musi odbyć operację na klinice w Krakowie. Ni*., 
ma na to najmniejszych środków — a jeszcze zo- 
staj* mu troska o rodzinę. Komu do serea to prze­
mawia, niech skromny choćby datek przyszłe d* 
administracji D/siennika Polskiego.

* Nowomodne naczynie kuchenna właściciel pa­
tentu Braci Wohl Wiedeń VI Móbelgass* 22, pozy­
skało sobie zpowodu wielkich zalet w najszerszych ko­
łach, a dowodzi wiele mnań pisemnych, te  to de­
bry i pożyteczny wynalazek. Przy zakupnic żądać 
trzeba wyraźnie .Braci Wohl najnowsze naczynie z 
marką „B. W .*, bo istnieją zł* i bezwartościowe 
naśladownictwa.

Składki aa tele aiytaoaetol pebliozeej tak aa* 
redewe.

N a  b i e d n e g o  n a u c z y c i e l a  złożyli w dalszym 
ciągu pp. Teofil Turek z -Jródka 1 zŁ, M. M. 6C e t,
B. 50 c t

Im ani:
We Lwowie, Cecylja z Lisickich Z w i n g e r  o wn, 

matka dziennikarza i współpracownika .Przeglądu' Jó­
zefa Zwingera, w wieku lat 80.

We Lwowie, Joanna z Weberów Ś w i s t e l a i c k a ,  
w 52 r. życia.
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Natalii l it ir a c o  i artystyczni.
Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
,Dwie sieroty*, z panią' Stachowicz w roli Lu­
dwiki; wieczorem o godzinie pól do 8 „ Ży­
dówka*, opera w 5 aktach HaleTyego; jutro w po­
niedziałek popołudniu , F lirt* ; wieczorem .Trębacz 
z Seckingen*, opera; we wtorek popołudniu 
.Dzwon zatopiony*, baśń dramatyczna; wieczorem 
.Robert djabeł*, opera; w środę .Kaśka K# 
rjatyda*, sztuka w i  aktach Gabrjeli Zapolskiej.

Gustaw Fiszer zasypuje nas nowymi monolo­
gami. Po .Wincentym Kłonicy*, .Golddrukerze* i 
.Ambrożym Kombinackim*, których poznaliśmy w 
bardzo krótkim przeciągu czasu, bo w kilku tygo­
dniach, znakomity »itysta zapowiada świeży typ b y ­
w a l c a  t e a t r a l n e g o  m. poniedziałek 11 kwietnia. 
Będzie to .monolog bez słów*, a więc zupelnu no­
wość w galerji fiszerowakiej. Artysta zaprodukuje 
nam mimicznie wrażenia, jakich doznaje bywalec 
teatralny na .Ładnym zastępcy*. Wieczór odbędzie 
się w sali miejskiego kasyna o g. 7t 8. W progra­
mie, oprócz bywalca teatralnego, znajduje się: ,P an  
Pistoński, myśliwy jakich mało* (według Klemensa 
Junoszy), przepyszny .Ambroży Kombinacki* (po 
raz drugi), .Hersz Bała gula* i cztery pieśni, które 
odśpiewa p. Józef Szymański. Bilety do nabycia w 
cukierni Bienieckiego.

Nr. 7 „Dźwigni", organ dla spraw ołnześcjań- 
skiego handiu przemysłu i gospodarstwa, wychodzą­
cego we Lwuwie, zawiera treść następującą: 1. 
Alleluja! (hymn świąteczny — z inicjałami, wyko­
nanymi nowym sposobem korostenograficznym). 
2. Telektroskop, jego przedziwne urządzenie i jego 
wynalazca. 3. Z obrad sekcji przemysłu i handlu 
ludowego w Warszawie. 4. Opowiadania podróżują­
cego ajenta handlowego o nadużyciach żydowskich 
(dokończenie). 6. Międzyuarodowy chrześcj»ńsl i bank 
emisyjny i eskontowy. 6. Ze stowarzyszeń i insty- 
tucyj przemysłowych, nandlowych, finansowych i eko­
nomicznych. 7. Z ustaw i rozporządzeń przemysło­
wych. 8. Informacje przemysłowe, handlowe i go­
spodarcze, oraz kromka i rozmaitości.

Jest to jedyne pismo chrześcjańskic poświęcone 
sprawom handlu, przemysłu i gospodarstwa i po­
winno wśród kół naszego społeczeństwa cbrześcań- 
skiego znaleść jak najszersze poparcie.

Zdolności artystyczne kobiet. Znakomity 
uczony ang,elski Hayelok-Ellis wydal niedawno in­
teresujące studjum o kobiecie (.Mężczyzna i ko­
bieta*. Badania nad drugorzędnemi cechami płcio- 
wemi człuwieka Przełożył Feliks Warmiński. W ar­
szawa 1898) jsko rezultat dwnnaoioletnich ścisłych 
studjów. Z< względu na to, że w ostatnich czasah 
kobiety nasse zaczęły brać znacznie żywszy udział 
w życiu artystycznem i literack.em, przytaczamy co 
uczony ów pisze o twórczości kooiecej w tym za­
kresie duchowego życia.

W dziedzinie malarstwa i rzeźbiarstwa wyż­
szość mężczyzn nie ulega kwestji. Były i są tysiące 
malarek i rzeżbiarek, lecz żadna nie może być 
wciągnięta do listy sławnych; zaledwie dwie lub 
trzy zasługują na zaszczytną wzmianzy. Nie lepiej 
dzieje się w dziedzinie muzyki; kobiety nie wyna­
lazły żadnego instrumentu muzycznego; żaden 
z mistrzów muzyki nie był kobietą. Uczony muzyk 
G. Upton przytacza 48 kompozytorek, żyjących 
w ostatnich uzech wiekach — wszystkie były mier- 
nościami. Do twórczości muzykilnej brak kobietom 
skupienia, sity myśli, szerokości uczuć; natomiast 
sama muzyka pociąga je wtasrne dlatego, że jest 
sztuką uczuciową.

W  filozofii kobiety nie zajmują nawet trzecio­
rzędnych miejsc; w poezji, zwłaszcza lirycznej, osią­
gnęły pewną doskonałość; natomiast poezja silna, 
.wymagająca jednocześnie wysokiego stopnia ćmia- 
lośc. i dojrzałej odwagi*, spotyka się u tcibiet bar­
dzo rzauto. leszcze krytycy greccy uznawali, że ko­
bietom brak zwięzłości, indywidualność' i skupienia. 
W powieści kobiety osiągnęły dużo, ponieważ po­
wieść wymaga znacznie mniej artyzmu, niż poezja, 
a przytem zazwyczaj bywa wyidealizowanem opo­
wiadaniem życia i chodzi znanemi ścieżkami.

Sztuka aktorska daje kobietom bez porównał, a 
wdzięczniejsze pole, na którem prześcigają często 
mężczyzn życie bowiem uczy kobietę giętkość . 
manier; w dodatku kobieta z natury i stanowiska 
społecznego częściej bywa w położeniu aktora, ani­
żeli mężczyzna; większa zaś uczuciowość ułatwia 
jej wywołanie w sobie wybuchów psychicznych, tak 
bardzo potrzebnych na scenie. To samo tłómaczy 
nam znaczne powodzenie śpiewaczek.

Zagłoba 1 Podbipi«ta W  szeregu sprawo­
zdań pod tytułem .A uthorsand homme* podaje ty­
godniowy przegląd Neto lo rk  Times obszerny arty­
kuł o Sienkiewiczu, według wskazówek, otrzymanych 
w rozmowie ,z  hrabią Bodzanta Ghłapowsk m. 
którego znakomita małżonk i Madame Modjeska jest 
właśnie w Nowym Jorku zaangażowana*. Jako naj­
więcej zajmujący szczegół zaznacza autor, że Kali- 
foraja dostarczyła polskiemu pisarzowi oryginałów, 
według których dwa najwybitniejsze charaktery w 
swoich powieściach sformował: Longina Podbipiętę,

M. M u gu et

NARZECZONA BOGÓW.
Z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Skoezrłem . Czyż to  halucynacja? Czyż­

bym  był chory?  A może być, że to wszystko 
halucynacja I żadnych  Indyj, żadnyeh fakirów , 
żadnej Niji? Może to  wszystko widzę tylko we 
śn ie?

Nie I Glos staw ał się coraz wyraźniejszy... 
I praw ie tu t  pod sam em  m ojem  oknem  za­
m ierający szept pow tórzył dw a ostatn ie w iersze:

Uścisk miłości toidsąc nass,
Stają, tdumioną mając twars

W ychyliłem się z okna.
T ak, to ona, to boska N ija! W yraźnie 

rozpoznaję jej tw arz, jej włosy złociste!... Ale 
co się z n ią  stało ?... O toczona je s t jak im ś bla­
skiem , tak jakby  z niej wychodziły cale potoki 
fosforycznego światła...

— N ija! — zawołałem.
—  T ak, tak, to  ja !  — rzekła szeptem  i 

podeszła do mego okna. — T o  ja !  S .e m o­
głam  usnąć, czułam , że i ty  myślisz o m nie, 
te  ei nieprzyjem nie, ie  tęsknisz... M usiałam iś ć ! 
I przyszłam W idzisz? Przecież to  ja ...

-  Nija, jakże m ogłaś odważyć się w taką

donkiszota litewskiego i Zagłobę, zajmującą, pory­
wającą kombinację FalsUfia i Ulissesa, o którym 
Charles Dudloy Warner w harper’s Magasine na­
pisał: .że Sienkiewicz przyswoił w Zagłobie nowy 
charakter literaturze świata*.

Sienkiewicz znalazł te prototypy między współ­
rodakami, emigrantami w Kahiomji. Kapitan Kor­
win (Zagłoba) zwany .Old Cap* i kapitan Francis 
(Podbipięta) przybyli do Ameryki mając lat ołcolo 
pi ,sdzlesiąt w roku 1840. Old Cap, szlachcic, na­
zywał się Piotrowski, a Francis — Wojciechowski. 
Old Gap, gj> go Sienkiewicz poznał, był komisjo- 
nerem przychodżtwa w poicie San Francukc, za­
wziętym wrogiem napływu Chińczyków. Posadę tę 
otrzymał przez protekcję przyjaciela, senatora Bootha, 
lecz niebawem .zaczął połykać .brandy* w nieogra 
niczonych ilościach, tak, jak Zagłoba z miodem się 
urządzał*, tak, że nareszcie lekarze byli zmuszeni 
odjąć mu grog, a poddać go upakarzającej kuiacji 
mlecznej*. Gdy go wówczas Chłapowski odwiedził, 
mówił on: .Patrz przyjacielu, doktorzy każą mi pić 
to, to... (i zwracając oczy w górę) — a ty, Panie 
Boże, nie zeszlesz na nich twego piorunu... Wypij 
to, przyjacielu i ocal stan go człowieka od upoko­
rzenia*. W płynie było więcej spirytusu, niż mleka, 
którego dawki stopniowane. Ten prototyp Zagłoby 
zmarł potem w Paryżu u córki tam z imęznei.

O Wojciechowskim auter nie podaje żadnych 
szczegółów.

Nowe kompozycje. W Wiadomościach ar­
tystycznych czytamy: Robert Poselt, skrzypek, zna­
ny naszym czytelnikom ze wzmianek i recenzyj w 
pismach francuskich, pełnych pochwal dla niego, 
ejgo gry i jego kompozycyj, wydał w tych dniach 
nakładem księgarni Was ta w Pa yżu, trry nowe 
rzeczy .Baladę*, „Kołysankę* i- .Mazurkę chara­
kterystyczną*. WdzJęL i jakiś ton sympatyczny ce­
chuj* równie te kompozycje, jak i dawniejsze, znane 
nam z dodatków do pism muzycznych niemieckich: 
Reoerie i .Legenda- . .B tiaJa*, szeroko założona, 
posiada główny temat o nastroju lekko archaicZDym, 
wybitny i szlachetny, w części środkowęi wysoce 
dramatyczn-e n,-.pisany, wymaga dzielnego wyko­
nawcy. Akompanjament fortepianowy nadzy yczaj 
śmiały i -amoisnie się rozwijający, napisany ze zro­
zumieniem charakteru instrumentu i roli, jak , forte­
pian towarzyszący ma do spełnienia Na oko nieraz 
rażące kombinacje wychodzą gładko, bez żadnego 
kofliktu czynników współdziałających. W .Koły­
sance* wiele kokieteiji, przytem śpiewu ciepłego i 
naturalnie się rozwijającego. .Mazurka charaktery­
styczna* o temacie pierwszym ognistym, w dalszym 
ciągu przenosi oddźwięki tematów ludowych, wcale 
wdzięcznie spożytkowane. Trzy to kompozycjo znajdą 
Dezwątpienia zamiłowanych wykonawców. M. S.

.Prawnika*, wychodzącego rok 28 we Lwo­
wie pod redakcją adwokata dra Ign. Sz. Czemeryń- 
sklego, numery 1 do 5 za styczeń i luty, tudzież 
z 10 marca b. r. zawierają: Odezwę do czytelni­
ków o spółpracownictwo i prenumeratę. Artykuły: 
Przypomnienie sprawy opieki nad sierotami w Ga­
licji, skreślił Juljan Tałasiewicz; Pokój i wojn*. (Zy­
gmunt Gargas); Kartele a skarb pańsTwowy (tegoż); 
Organizacja gminna i komasacja gruntów w Króle­
stwie Pulskiem (Janusz Duczyński); Praktykę sądo­
wą cywilną i karną, zasadv orzeczeń najw. tryb. 
sąd. i kasacyjnego, zdania prawne lajw. tryb. sąd. 
co do niektórych kwestyj wątpliwych w nowych 
ustawach procesowych (z normy jurysdykcyjnej, 
z procedury cywilLej); Praktykę adminstracyjną, 
orzecz. tryb. państwowego, tryb. _dm., zasady orze­
czeń tryb. admin. (sprawy wyznań i oswiatv, spra­
wy przemysłowe, sprawy kultury krajowej), orzecz. 
ministerjalne; Rozporządzeniu sądowe i administra­
cyjne ; Wiadomości i oceny literackie o najnowszych 
pojawach na polu literatury sądowej i administra­
cyjnej ; Wiadomości osobiste. — Redakcja i admini­
stracja we Lwowie, ulica Grodzickich 1. 4.

BosdoM to przemysł i M o L
Dom handlowy dla rolnictwa I przemystn wo Lwo­

wie. Lwów 9. kwietnia 1898 r. Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 11-50 do 12*—, ży. od
7-90 do 8-15, jęczmień browarny od 8‘— do 9-—, ję­
czmień pastewny od 7-— do 7 50, owies od 8‘— do
8-25, rzepak od 11-75 do 12-—, hreczka 6-75 io 8 —, 
wyka od 6-— do 6 25, bobik od 6-75 do 7-—, groch 
7-— do 9-—, kukur <za st. od' 6-— do 6-20, \onicz 
czerwony od 35 ■— do 451—, szwedzki od 60‘— do 
701—, biały od 30'— do 40-—. Spirytus za 10.000 litr. 
od 18'25 do 18-50.

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu we Lwo­
wie ulica Sykstuska 1. 6, (pasaż Hausmaana 1. 5.).

Sytucja.
Deutsches Tolksblatt donosi z P ragi, że sze- 

nerow cy rozw iną we wszystkich okręgach nie- 
m iecko-postępow ych agitację, za pom ocą której 
zm uszą posłów  postępow ych z Czech do złoże­
nia en wasse m andatów .

Reichsteehr przepow iada, że § 14 będzie 
jeszcze długo stosow any, gdyż parlam en t nie 
tak prędko wejdzie na to ry  norm alne. H r. T hun

ciem ną noc?... Przecież teraz chodzą tygrysy, 
włóczą się szkorpjony... Boże, ja aa ś  ty  nie­
ostrożna... W ejdź n a  m ilcść boską do po­
koju 1...

— Nie, tygrysów  się nie boję, m nie ty ­
grys nie dotknie — rzekła Nija, w chodząc do 
m nie — jestem  przecież narzeczoną bogów. 
Około mego dom u codzieó przechodzą ty ­
grysy — ale teraz one m nie się boją...

— Jak to  terasP A więc daw niej...
— T ak, t a k ! Był taki wypadek... Pewnego 

razu, gdy przed świtem  przechadzałam  się w bli­
skości m ego dom u, pow racał tygrys. Był b ar­
dzo zły. W idocznie nocne polow anie m u się 
nie udało i m ruczał. Zobaczywszy m nie, za­
trzym ał się, przysiadł i skoczył w prost na  m nie. 
U padlam . R ano m oja dobra ciotka zaczęła m nie 
szukać... Znaleziono m nie n a  drodze leżącą bez 
przytom ności, a niedaleko odem nie dw a tygry­
sy... Były żywe, ale żaden z nich me m ógł się 
poruszyć. Mieszkańcy wsi rzuciJi się na nich 
z toporam i i jednego zabili. Gdy chcieli to •> i- 
mo zrobić z drugim , przyszedł fakir i zażądał, 
aby  go pozostaw iono przy życiu. Ma on — tak 
m ów ił fakir — pójść do swuich i opowiedzieć 
im , że złocistej dziewczyny tknąć nie wolno, 
gdyż należy ona do bogów.

Nija zam ilkła i westchnęła.
— Od tej chwili — ciągnęła i tygrysy 

m nie nie tykają... A czy wiesz, poco przyszłam  
do ciebie ? W iesz, dlaczego ?... Gdy cię ujrzałam  
tam  obok naszego ogródka, zabiło mi serce; 
tak  zabiło, tak  zabiło... ja k  ptaszek, gdy go się

zapom niał o tern, iż w śród ludów  rozkielznały 
się nam iętności, k tó re  nie tak prędku się uspo-
feyą-

(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Praga 9. kw ietnia. JPrager Abenablatt do­

nosi: Gdy w Brunow ie przygotow yw ano przy­
jęcie na cześć posła W olfa, k tóry  m iał tam  
przybyć, aby  wygłosić m ow ę polityczną, tam tej­
sze stow arzyszenie w eteranów  wojskowych nie 
przyjęło zaproszenia do wzięcia udziału w  przy­
jęciu, odpowiedziawszy, iż w eterani wojskowi nie 
chcą uczestniczyć w dem onstracja :h polity­
cznych.

Praga 9. kw ietnia. Narodni Listy  tw ier­
dzą, że p rogram  rządu w roku  jubileusrow ym  
jest bardzo ograniczony. Idzie tylko o uchw ale­
n i  jednorocznego prow izorju  n  ugodowego i 
prow izorjum  budżetow ego, poczem rada  państw a 
zostanie odroczoną, a rząd posługiwać się bę­
dzie g 14.

Groźba wojny.
(Denssze telegraficzne i telefoniczne).

Wiedeń 9. kw ietnia. W  tutejszych dobrżc 
poinform ow anych kolach politycznych uw ażają 
sytuację ciągle za bardzo krytyczną. O stateczną 
odpowiedź na zbiorow y Krok m ocarstw  da Mac 
Kinley dopiero po przedłożeniu swego orędzia 
kongresowi. R okow ania między S tanam i a 
H iszpanją toczą się ciągle.

Sądzą tu , że Mac Kinley nie przedłoży 
swego orędzia kongresow i w  poniedziałek, lecz 
we w torek , a najpraw dopodobniej dopiero w 
środę.

WatayngtOil 9. kwietnia. A m erykański kon­
sul jeneralny  Lee opuści dziś Hawanę.

Madryt 9. kw ietnia. Królowa reientka za­
pisze 3ię pierwsza na liście skłądek zbieranych 
na pom nożenie floty hiszpańskiej.

Zachorow ał m in ister m arynarki.
Dziś zbiera się rad a  luiniŁtrów, aby n a ra ­

dzić się nad  depeszam i, które nadejdą z W a­
szyngtonu.

Londyn 9 kw ietnia. Jeden z dzienników 
now ojorskich donosi, iż większa część członków 
kongresu posądza Mac Kinleya o to, że on nad­
używa sytuacji w  celach spekulacyjnych giełdo­
wych. W  tym  kierunku będzie przeciw niem u 
wniesione oskarżenie n a  n&jbliższem posiedzeniu 
kongresu.

Waszyngton 9 kw ietnia. Rząd przygotow uje 
ustaw ę o pożyczce jednorazow ej w kwocie 100 
m iljonów  dolarów  i o pożyczce trw alej w kw o­
cie 300 m iljonów  na  cele wojenne.

Madryt 9 kw ietnia. K ardynał R am polla na­
desłał do rządu  hiszpańskiego depeszę, nad  tre­
ścią której cdnyła się długa narada gabinetow a. 
Odpowiedź na tę depeszę Sagasta osobiście 
wręczył nuncjuszowi. N uncjatura ogłasza w pt- 
tm arh  tutejszych kom unikat, w edług którego 
rząd am erykański wcale nie odm ówił in terw en­
cji papieża i że Stolica apostolska żywi nadzieję 
utrzym ania  pokoju.

Paryi 9 kw ietnia. Tutejsze sfery dyplom a- 
tyszne zapew niają, że królow a-rejentka znajduje 
się w ustawicznej sprzeczności z gam netem , a 
mianowicie chce ona w brew  woli gabinetu przy­
stać na zawieszenie b roni na Kubie, żąda tylko 
od Mac Kinleya rękojm i, że pow stańcy zgodzą 
się na  to. Pow stańcy jednak — jak  w iadom o 
— żądają uznania niepodległości Kuby.

Paryż 6. kwietnia. Spraw iła tu  ogrom ne 
w rażenie w iadom ość z H am burga, ze kom panja 
północno- niemieckiego Lloyda kontraktow o ob­
jęła  ruch handlowy i pasażerski między portam i 
Stanów  Zjednoczonych na w ypadek wojny. P o­
nieważ flaga niem iecka mus>i być szanow ana 
przez obie w ojujące strony i p rz tz  korsarzy 
zarów no hiszpańskich jak  am erykańskich , prze­
to niemieckie kom panje okrętow e, onjawszy 
cały ruch handlow y i pasażerski wzdłuż brze­
gów am erykańskich, ciągnęłyby ogrom ne zyski 
z wojny. Przypuszczają tu ,  że Niemcy p ragną 
tej wojny.
^  |Londyn 9. kwietnia. B ulkow nik  Bates, wy­
słany przez S iany Zjednoczone do zakupna m a- 
terjałów  w ojennych, przybył tu  z Belgji, H o- 
landji i Niemiec, gdzie poczynił zam ówienia. 
Miał wyjechać do F rancji po otrzym aniu dal­
szych poleceń zapom ocą podm orskiego telegra! u, 
le^z z W aszyngtonu otrzym ał rozkaz nie czynić 
żadnych więcej obstalunków , dopóki nie otrzym a 
nowego polecenia.

Nowy Jork 9. kwietnia. Prezes ju n ty  ku­
bańskiej zawiadom ił sekretarza stan u  Sherm a- 
na, że znaczna część pow stańców  na Kubie 
oświadczyła, iż w ylądowanie wojsk Stanów  
Zjednoczonych na wyspę będzie uw ażała za 
s ro k  nieprzyjacielski i będzie z niemi tak samo 
walczyła, jak  z H iszpanam i.

Jenaralny  konsul Lee doniósł rządow i wa­
szyngtońskiem u o nocie, w ręczonej m u przez 
m inisterstw o Kuby. W  nocie powiedziano, że

uchwyci za jedno skrzydełko .. Uczułam , że stało 
mi się tak dobrze i że chcę ciebie widzieć za- 
v ze!... Zawsse, zawsze...

— Nija, Nija, gdybyś ty  w iedziała, jakiem  
mnie darzysz szczęściem! Gotów  jestem  uw ie­
rzyć , że los przyw iódł m nie tu ta j , do ciebie, 
aby uleczyć m oje ją trzące się rany . Gdybyś ty 
mogła m nie pokochać! Powiedziałbym  ci: ucie­
kniem y s tą d , uciekniemy od tych kam iennych 
bałw anów , k tó re  cię, cudną, boską, przykuw ają 
do tych m iejsc, — pow iedziałbym  c! : staniesz 
•ię m o ją , m oją najdroższą zoną. Pojedziem y z 
tobą do mojej ojczyzny, gdzie niem a takich 
upałów , takich tygrysów ! N ija! Szczęście m oje! 
Pow iedz, że m nie kochasz, powiedz jedno  sło­
w o , a sam  będę zdolny do robienia wszelkich 
c u d ó w !

Nija s ta ła , opuściwszy głów kę n& p iersi i 
dwie grube łzy stoczyły się po jej policzkach.

— N ajdroższy! — zawołała — W ieczny 
m ó j! W  oczach twoich pali się ogień miłości. 
Znam  go. Ale w iedz, że we śnie zjawił się u 
mnie o n , wielki bóg Indyj, szeptał m i czule 
słow a; mówił m i o m iłości, a z ócz jego try ­
skały błyskawice. Powiedział m i, że nazajutrz 
przyśle do m nie fakira i że będę m usiałc pójść 
z nim .

N azajutrz, gdy siedziałam w  wgródku, prze- 
d em n ą, jak  z pod ziemi w * ‘_sły, s tan ą ł fakir. 
O , najdroższy! T en  fakir był tak s ta ry  i tak 
p o tw o rn y !

— W itaj m i, plenna dziewczyno — rzekł 
do m nie.

ludność Kuby żywi głęboką wdzięczność dla 
S tanów  za ich serdeczny udział w spraw ie ku­
bańskiej, jednakże odpycha od siebie wszelką 
myśl o jak ie jko lw  k politycznej zależności od 
Stanów .

Madryt 9. kwietnia. Zapew niają tu , że m o­
carstw a europejskie p roponu ją  utw orzyć taki 
stosunek Kuby do H iszpanji, jaki istnieje mię­
dzy T urc ją  a Egiptem  z tą  różnicą, że zam iast 
wice króla stałby na czele wyspy m ianow any 
przez królow ę nam iestnik. W yspa płaciłaby 
trybu t. Kilka m ocarstw , a pomiędzy niemi Stany 
Zjednoczony, utw orzyłoby m iędzynarodow ą kon­
tro lę finansów  K uby aż do ich uregulow ania 
i um orzenia pożyczki, k tó ra  m usi być w ypu­
szczona dla skonw ertow ania wszystkich długów. 
Dwie trzecie tej pożyczki obejm ie H iszpanja, 
resztę Kuba. W edle propozycji pożyczka m a 
być 3 procentow a, poręczona przez m ocarstw a.

Key-West (W  Stanie F loryda) 9 . kw ietnia. 
Zakupiony przez rząd okręt żelazny „Lina*, 
k tóry  uiial służyć jako transportow iec, zatonął 
tuż nad  brzegami, niedaleko Elsfiethu. Załogę 
uratow ano.

Depesze teleoalczne i t u M u n e
„Dziennika Polskiego11.

Paryż 9. kw ietnia. Sąd wojskow y, k tóry  
uw olnił m ajo ra  Esterhazyego postanow ił zażą­
dać od p rok u ra to rji wytoczenia Zoli skargi, do 
której sąd cały przyłączy się jako strona  p ry ­
w atna. Dalej wypowiedział ten sąd życzenie, 
aby m inister w ojny poerynił u kanclerza legji 
honorow ej odpow iednie kroki, by Zola został 
wykreślony z lLŁy osób ozdobionych legją ho­
norow ą.

Paryż 9. kw ietnia. Skarga przeciw Zoli 
m usi być natychm iast w niesiona, gdyż już 
w przyszły w torek następuje przedaw nienie

Na wczorajszej radzie m inistrów  zastana­
wiano się nad  ew entualnościam i, k tóre pow stać 
m ogą w skutek wytoczenia Zoli ponow nej skargi.

Zolę, k tóry  bawi obecnie na swej wiejskiej 
posiadłości M eudon, obrońca jego L abori zawia­
dom ił telegraficznie o postanow ieniu sądu w o­
jennego.

Berlin 9. kwietnia. Niektóre dzienniki po­
tw ierdzają znowu pogłoskę o lychleiu ustąpie­
niu m inistra spraw  wew nętrznych Reckego i 
w ym ieniają jako  jego następcę P u ttkam era , 
obecnego naczelnego prezydenta Pom orza, k tóry  
był dawniej m inistrem  spraw  w ew nętrznych

Kair 9: kw ietnia. W edług urzędowej de­
peszy anglo-egipskie wojska uderzyły wczoraj 
ranc na derwiszów i odniosły świet> e zwycię­
stw o. Zajęły także szańce M ahmuda. S tra ta  ze 
strony derwiszów bąrdzo znaczna. M ahmuda 
wzięto do niewoli. Dwóch angielskich oficerów 
padło na placu Doju, 14 jest ranionych.

Praga 9. wieti a. Na zgromadzeniu izb le 
karskich dla Czech, które się odbyło onegdaj, został 
wybrany prezydentem jednomyślnie prof. niemie 
ckiego uniwersytetu dr. Teodor Petrina przez obie 
sekcje izby, tak niemiecką jak czeską. Prof. Petrina 
podziękował za wybór w obu językach krajowych, 
a zwracając się do członków sekej: czeskiej, prosił
0 poparcie i zaufanie. Mówca przyrzekł, iż prze­
strzegać będzie ściśle równouprawnienia i że nie 
ulegając żadnym narodowo - politycznym tendencjom, 
wszystkie siły poświęci tylko interesom lekarskim
1 wspólnej pięknej ojczyźnie. Wiceprezydentem izby 
wybrany został dr. Jaromir Necas.

Tryjest 9. kwietnia. Paiowiec Lloyda „Tebe* 
zetknął się wczoraj w zatoce ateńskiej z greckim 
skunerem, który zatonął. Załogę uratowano.

Llbochowlce 9. kwietnia. W Klappai, wiosce 
w powiecie libochowickim w Czechach, zaczęła się 
zapadać ziemia. Dotychczas przeszło 30 domów, 
albo legio w gruzy albo jest mocno uszkodzonych. 
Wstrzymanie katastrofy na razie niemożliwe. Z Lito- 
mierzyc wysłano oddziały techniczne zagrożonym 
mieszkańcom na pomoc.

Tom8k 8 kwietnia. Wczoraj po południu przy­
był tu pierwszy pociąg nowej syberyjskiej kolei.

Londyn 9. kw ietnia. Do Times’u  donoszą z 
Odessy, że do P o r t-A r tu ra  odpłyną dwa pułki 
piechoty.

Paryż 9. kw ietnia. R ada m inistrów  poweź­
mie dziś uchw alę, kiedy m a się rozpocząć no-

— W itaj, święty czlow hku —  udpariam
— Piękna dziewczyno, czy pam iętasz 

swój sen 9
— Tak, święty człowieku, pam iętam .
— A więc oczekiwałaś m nie?
— Nie, święty człowieku, bo nie w ierzę 

w  sny.
— W idzisz jednak  piękna dziewczyno, że 

sen się sprawdził.
— A więc, święty człowieku, jesteś tym  

sam ym  fakirem , którego m i wskazał wasz bog 
w r śnie?

— Tak, piękna dziewczyno. T eraz wiesz, 
cc ci czynić należy. Idź, pożegnaj się z tw oją 
sta rą  ciotką, powiedz jej, że wielcy bogowie 
wołają cię do siebie i chodź za m ną.

— Dokądże m nie powiedziesz, święty czło­
w ieku? — zapytałam .

— Piękna dziewico! Zawiodę cię w  krainę 
bogów. Będziesz otoczona złotem  i drogim i 
kam ieniam i, ukrytym i we w nętrzu H im alajów  
W okół ciebie wiecznie bić będą w onne ion tan- 
ny, kw itnąć kw iaty boskie. Dwa potężne orły 
nosić cię będą po przestrzeni e teru  i poznasz 
całą piękność św istów  niebieskich. Jesteś tak 
piękna, że a r  i jeden  z śm iertelnych nie jest 
ciebie godzien, to też wielcy bogowie pragna 
upiększyć tobą swoje mieszkanie. Chodźmy pię­
kno dziewico, idź za m n ą !

— Zlituj się nadem ną, ś - ię ty  człowieku — 
zaw oH am  i p rzypadłam  do jego nóg. — Nie 
chcę iść do bogów , m nie i tu taj dobrze. Jam  
prosta  dziewczyna. Chcę odjechać do mej d a-

wy proces przeciw  Zoli. Jak słychać proces ten  
odbędzie się w krótce po świętach wielkanocnych.

Paryż 9. kw ietnia. Na wczoraiszem  posie­
dzeń u sądu  w ojennego w  spraw ie Zoli, gdy 
odczytyw ane orzeczenie najwyższego trybunału , 
członkowie sądu nie ukryw ali wcale swego obu­
rzenia. K ik u  pięściam i o stó ł waliło, inni w prost 
za szable cnw /ta li. Jenera ł F  e 11 i e u  x, obecny 
na posiedzeniu w  stro ju  cywilnym , m ógł się 
naocznie p rz : konać o tem  usposobieniu swoich 
oficerów.

O przeniegu o b ra d , k tóre  się toczyły po­
ufn ie , s ły c ta c , że niektórzy z członków sądu 
w ojennego p roponow ali, aby od Zoli zażądać 
satysfakcji orężnej W iększość atoli zebranych 
sprzeciwiła się tem u, podnosząc, iż Zola, rzuca­
jąc  rozm yślnie ciężkie swe oskarżenie na  arm ję, 
stał się człowiekiem niezdolnym  do dania saty­
sfakcji honorow ej.

Paryż 9. kwietnia. W iększa część dzienni­
ków w yraża przekonanie, ze przyszły proces 
Zoli przybierze jeszcze większe rozm iary, niż 
poprzednio. Siżćle zaś donosi, że Zola zawezwie 
cały szereg now ych świadków, między nim i 
kilku dyplom atów , o których w  ostatnich cza­
sach była  m ow a.

Stambuł 9. kwietnia. Poseł serbski wręczył 
Porcie p ro test przeciw przekroczeniu przez 
Alnańczyków granicy serbskiej i zam ordow aniu 
dwóch żandarm ów  serbskich.

Ateny 9. kwietnia- Podpisano układ o po­
życzkę z przedstawicielam i dom ów  bankow ych 
francuskich i b an k i angielskiego. Em isję na­
znaczono ns 15. b. m.

Kopenhaga 9 kw ietnia. Z wielką uroczysto­
ścią obchodzono tu  wczoraj 80 rocznicę u ro ­
dzin kró la  Cihrysłjana  IX. Z całego k raju , na­
w et z Islandji przybyły deputacje. Odbył się 
przez udekorow ane m iasto pochod na zamek 
królewski. Stow arzyszenia niosły chorągw ie 
z szarfam i, na  k tórych w yhaftow ana była de­
wiza k ró la : „W  im ię Boże, o cześć i praw o*.
Król w ygląda zdrow o i rzeźko. C hrystjan  IX 
w stąpił na  tro n  pc F ryderyku VII w r. 1863, 
w listopadzie. Pierw szym  jego czynem było 
ściśle połączyć Szlezwik z D anją, w skutek cze­
go w r. 1864 w ybuchła nieszczęśliwa dla Danji 
w ojna z P rusam i i A ustrją . Król stal się b a r­
dzo nielubianym , ale powoli zdobył powszechną 
w  k ra ju  sym patję. Z pow odu, że jego dzieci 
spokrew niły się z różnem i dyuastjam i, nazyw ają 
go .teściem  EuroDy*.

Poznań 9. kwietnia. Następcą ks. biskupa cheł­
mińskiego dr. Rednera mu byt kanonik Tetzlaff, 
Niemiec nadreński.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9. kwietnia 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulic* lAeciega Majal. 8, pierwszo­
rzędny hotel, restauia*;ja i kawiarnia. M. hr. My ciel­
sk! z Krakowa. W. hr. Dziednszycki s! Jezupola. W. Ro- 
faska z Tarnopola. S. Zorr z Wiednia. R. Grzywińsai z 
Gorl.c. M. Toiski z Tarnobrzega. Dr. J. Friedmann z 
Kut. Di. J. Falk ze Stryja. Dyrektor A. Blumenfeld z 
Krakowa. J. Wait z Prościejcwa. R. Hu-er z Prosnitz. 
Dr. J. Huch z Pragi.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Karpińska z Gzarkowa. 
Dr. W. Landesberg z Tarnopola. Dr. Laogo- z Tarnopola. 
Dr. Nieder.e z Pragi. J. Rychtner z Wiednia. R. Mierzeń- 
rski z Rosji. A. Scfaottel z Wiednia.

Wydział cechu rzeżnickiego we Lwowie
poczuwa się do m.Ićgc obowiązku złożyć publiczne po­
dziękowanie wszystkim, którzy się przyczynili do tego, że 
przy uroczystościach cechowych i uroczystych obchodach 
jak n. p. obecne święto Zmartwychwstania, może już cech 
wystąpić z insygnjami swemi.

W pierwszym rzędzie dziękujemy ofiarodawcom na 
rzecz cechowego sztandaru, a nie możemy tu pommoc 
tej sposobności, aby nie podnieść zarazem z uznaniem, 
że sztandar wykonany z prawdziwym artyzmem, wyszedł 
z pracowni Wej Fam F e l i c j i  L e w i c k i e j  (ulica Do­
minikańska 1. 1), kióiej za wzorowe wykończenie mi­
sterne; rouoty — należne składamy podziękowanie.

Uprzejme dzięki raczą też przyjąć chrzestm rodzice 
sziaudaru, a w szczególności Wna Pani T e o f i l a  z Si- 
d o r o w i c z ó w  Ni k o l i e  z, która jako córka byłego 
członka naszej korporacji, nie tylko przyjęła na się obo­
wiązki chrzestnej matki sz.andaru, ale nadto ofiarowała 
znaczniejszą kwotę na sprawienie tradycją uświęcon,ch 
bei a ' cechowych.

Berła te na podstawie wskazówek udzielonych przez 
Wgo Pana dr. A. Czołowskiegc- wyszły z artystycznej 
pracowni bronzowniczej WP. S k i . u r z  i l a  (ulica t ; 
licka 1. 15).

Zarówno projektaniuwi jak wykonawcy dziękujemy 
uprzejmie, a Wnej Pani Nikoliczowej jeszcze raz z: dar 
tak szczodry przesyłamy słowa; „Bóg zapłać1.

lekiej, drogiej, uKochanej ojczyzny. Chcę kochać 
śm iertelnego człowieka. Nie znam  waszych bo­
gów ! N ie ! Ulituj się nadem ną święty człowie­
ku! Ulituj się, blasram cię!

— Aież najdroższa, to rzecz niem ożliwa! 
Bogowie w ybrali cię jako swoją narzeczoną i 
pow innaś do nich należeć! Nie możesz należeć

nikogo ze śm iertelnych! Jeżeli nie chcesz 
iśc ze m ną tu cię znstpwię, ale wiedz o tem : 
ud tej chwili nie dotknie się ciebie zad ;n 
śm iertelny [

i nagle strzeliła błyskaw ica, rozległ się 
ogłuszający huk i upadłam  b«z przytom ności 
na ziemię. Gdy przyszłam  do siebie, świętego 
człowieka już nie było — żnihnąl.

I od tego czasu nikt się m nie dotknąć nie 
może — ani człowiek, ani zwierzę, ani p tak!

I Nija cicho zapłakała.
— Mój drogi — zaw ołała nagle ożywiona.

— Ogień tw ych oczu m nie porywa. T ak, wiem 
o tem . K ocham  c ię ! Ty, zapew ne czułeś tam , 
w twej dalekiej ojczyźnie, że cię kocham . Dla­
tego też p rzy jechałeś! Kochajże m m e! W szyst­
kie m oje m yśli, wszystkie uczucia m oje należą 
do ciebie, do ciebie jed n eg o , mó drogi. Bę­
dziemy się kochali w zajem nie , mech usta nasze 
nie złączą się n :gdy w reskossnym  pocałunku
— to je s t w olą bogów  — ale kocham  cię i tej 
miłości nikt nie w yrw ie i mego serca! Jestem  
tw oją, tak. tw oją n a  wieki!

(Ciąg daissy nastąpi).
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Nadesłane.
(Rnbryka ta ni& pochodzi od redakcji, która lei nie bierze 

oa siebie ładnej za nią odpowiedzialności)

% L l ! X A R D 0
słynny w swiecie 

jest wszędzie do nabycia

Specjalista choróo w e n e ryc zn yc h , skórnych, 
narządu m oczo w ego I płc iow ego

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, ber- 
linie i Paryżu

O P E R A T O R
ord. przy uL Akademickiej L 3, od 10—12 i od 3—fi.

Petersburskio I amerykańskie kalosze bardzo 
lekkie męskie zł. 3—3*a0, damskie zł. 2 -  2-50

poleca handel

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, oho- Banku bipołee?n go.

Dr. Jan Papće
sekundarjnsz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 

szpil, powszechnego we Lwowie.
U l i c a  P i e k a r s k a  10 ( d a w n y  n r .  -li o l  •— • ■

Baczność na znak, wypalony na 
korku, oraz czerwoną etykietą 
z Orłem zaleca się ze względu na 

liczne fałszowania

Mattoni'ego giesshiklskiej szczany Satierbrtinn.

Adwokat krajowy

Dr. Bronisław Ostaszewski
otworzył kancelarię adwokacką

we Lwowie, p rz y  u lic y Teatralnej I. 5.

Zakład szczawnicki
i ozpoczął rozsełkę świeżo czerpanych wód ze zdrojów
J ó z e f i n y  i  M a g d a l e n y  znanycl. ze sknt iczno- 
ści w przewlekłym kaszlu pa zapalenie płuc, po influency, 
w chorobach żołądka i jelit, w nieżytach wątroby, w 

clerplealach pęcherza. nerek i hemoroidalnyoh.
Główne składy we Lwowie n pp .: Mendrochowicza, 

H. Weinreba ; w Przemyślu u S. Ochsenbnrga ; w Tar­
nowie u N. Tranma oraz w aptekach i droguerjacb na 
prowincji. 1353

PRZECIW KATAROM.
KASZLOWI CHRYPCErASTMIE IT.P.

UZNANY JAKO NAJLEP8ZY i

GI,EIChENBERSKI
ZDRÓJ KONSTANTYNA I EMMY.

Kantor wymiany
c. t. uprzyw. palie. akcyjnego Banku Iptecznngo

kupuje i sprzedaje

wszelkie ww  w artosciow p i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc ładnej prowizji.
fW** Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie­

siony do lokalu parterowego w gmachu bankowym,

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 ztr. wyuczyć się można 

trojn francuskiego pod gw ara nc ją ,  
w szkole kroju EugonJI Wookcrównej,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
Jrzwi 19. Osobny knrs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce ndział biorą- 
;yeh w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
takiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
■ię do skrojenia całe suknie a na żąda 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję nskntecznia się 
odwrotną pocztą. 1021 1—?

Zarząd lasdw w Rudniku
poleca

żonategu, z długoletnią praktyką, 
obznajom ionego we wszystkich ga­
łęziach lasowości i polow ania, ja - 
koteż w kierow nictw ie ta rtaku  i 
upraw ie łoziny koszykarskiej. Tenże 
m a lat 34, Czech rodem , w łada 
językiem niemieckim, czeskim i 
polskim i u traca  stanow isko, k tóre 
od la t 11 zajm uje z pow odu zmian 
zaszłych po śmierci ś. p. hr.

Hom pescha.
Ł askaw e zgłoszenia przyjm uje 

p. Antoni Toblaśak, lu stra to r lasów 
w R udniku obok K ztszow a.

krów , koni, cielic, świń, nowej 
parokonnej m lo ca rn i, m ły n k a , 
sieczkarni, wozów, sań , zalubeń, 
pługów, mebli etc. w  starym  
Gwoźdźcu dnia 14. i 15. kw ietnia 

b. r. z wolnej ręki.
W yjaśnienia udziela Orzelskl 

w Tłum aczu i Gwoźdźcu.
Potrzebna gotów ka 600 do 

700 ztr.

Kąpiele slarozane od 27°—32° R. 
w Małych Karpatach na Węgrzech, 
20 minnt drogi od stacji Tepla- 
Trencsin-Teplitz. Kąpiel* wannowe, 
basenowe i natryski ciepłoty natu­
ralnej. Zakład odpowiada urządze­
niem wszelkim wymogom. Najbli­
żej kąpieli położon* domy mie­
szkalne s ą : Hotel Teplitz, Drei Her- 
zen, Castell, Sinahaus, Quellenhof.

Życzeniu ogółu zadość czyniąc, 
urządzono w b. r, zakład hydro- 
patyozny.

S e z o n  o d  1 . m a j a  d o  
k o ń c a  w r z e ś n i a .

W maju i września „pensloo” 
wraz z kąpielą za 3 zl. dziennie.

Dyrekcja rozsyła prospekty bez­
płatnie. 220 1—6

Dr. FlllpklowlOZ, lek. zakład, 
(zimą Kraków), udziela wszelkich 
objaśnień — brMZUra tegoż do 
nabycia w celniejszych księgarniach.

lin u m ó n iw parasolkach, kapeluszach, 
n U W Ilo b l blnzach, rękawiczkach, we- 
loaaoh, koronkach i wstążkach po 

zadziwiająco nlskioh oeaach
Maison de Nouveąutes

Madame Berta Fiedler
L w ó w  p l a c  K a p i t u l n y  1. 3 .

Sezon 1898.
Otrzymałem właśnie 

świeży transport
Anaratów

najnowszej konstrukcji
od 5 do 800 zł

Ludwik Feigl
pasaż Hausmana 8. we Lwowie
pierwszy, najstarszy i najtańszy 

skład fotograficznych aparatów  
i przyborów  dla fotografów  facho­
wych i am atorów , jako to : papier, 
płyty 1 ohemlkalja zawsze świeże, 

co do jakości niezrów nane 
a  j e d n a k  t a ń s z e  J a k  w s z ę d z i e .

Wyłączne zastępstwa jeneralie 
sławnych p łyt

Westentorp i Wohnert.

Rizkład jazdy pociągów kolojowych dla miasta Lwowa,
wedle czara środkowo-earopejskiego późniejszego o 88 ainnł od czara lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r. 

Pociąg godzina przyobodzl do Lwowa:________________ Pociąg godzina odohodzl ze Lwowa:

sso b o w y

pospiesz.

•sobowy

pospiesz.

V
sssbswy

>

7*80 z Sucz&wy i Gzerniowiec 
7*60 z Janowa
7*52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
8*05 ze Stryja i Ławocznego 
8*16 z Tarnopola i Brodów na dworzee główny 
8*26 z Sokala i Rawy niskiej 
9-10 z Krakowa w połącz, z Chyrowem 

10*86 z Jarosławia 
1*16 z Janowa
1*80 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­

rzem, Chyrowem i Rawą 
1*40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­

rowem i Stanisławowem
1-60 z Snczawy i Czemiowiec
2-16 z Podwołoczysk na Podzamcze
2*80 Z Podwołoczysk l Brodów na dworzec główny 
6*26 ■ B ełżca  w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
6*86 z P odw ołoczysk  i Brodów n a  Pouzamcze 
6*46 i  C z em lsw isc

Nss
•Mbswy

P**Pissxny
••Stewy

psspli

•SSbswy

P**Pisszny

«•- 
«*66 
849 
8*46 
9*10 
9*80 
960 
9-48 

1 0 -  

10*20 
12*10 

3*04 
8* 
6*101

z P odw ołoczysk  n a  dw o rzec  g łów ny 
Z K ra k sw t w  po łącz, i1 Rozwadowmn
i  Brzuchowic tylk* od j9 do /8 w itan ie 
i  Krakowa, Jasła, Sanoka 
z Snczawy i CzerniowUe 
z Krakowa w pel s N. Sączom i Rawą 
z Snczawy i Czsrniowlec 
z Podwołoczysk l Brodów na Podzamcza 
i  Podwołoczysk i Brodów na dwsraec gł. 
z* Stryja w poi. z Chyrowem 
i  Ławocznego, Stryja, Kałusza 
i  Podwołoczysk na Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny 
z Krakowa w poi. z N. Sączem, Jasłom 

i Chyrowem

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy
osobowy

pospiesz.
*

pospiesz.
pospiesz.

6*— do Podwołoczysk i Brodów z dworca glówn.
6*10 do Czemiowiec i Snczawy
6*16 do Podwołoczysk z Podzamcza
6'45 do Czemiowiec i Snczawy
8*40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów
8*50 do Janowa
8-65 do Krakowa w połącz, z N. Sączem
9-20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa
9*25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

10-06 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10*27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze
10-46 do Czemiowiec i Snczawy
1*65 do Podwołoczysk i Brodó* z dworca główn.
2*08 do Podwołoczyski Brodów z oworca Podzamcze
2*40 do Snczawy i Czemiowiec
2*60 do Krakowa w poL z Rawą i Chyrowem
8*06 do Stryja
4-40 d* Jarosławia

Noc
s s sb s w y

3
sssbswy

pespisszcy

sssbswy

6 46 
7*05 
7*26
7-30
7*47
7-48

1030
10*60

1 1 -

11*27

4*40

6-20

do Krakowa i Pesztu 
de Sokala i Rawy niskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
de Stryja! Ławocznego, Kalosz.., Chyrowa 
do Tarnopola Z dworca Podzamcze 
d* Janowa
do C zam iaw iec i Snczawy
do Krakowa w połącz. I JasifcM, Rozwa­

dow em  i N. Sączem  
do  Podw ołoczysk I B w « »
do P o d w o lo c z y ń , Brodów, Kopeczynlec,

Hnsiatyia « dwonm Podx.-u.cze 
do Krakowa w poi. z Chyrowem, Jasłem, 

R ozw adow em  i N. S ł?* 8** 
do Stryja, Ł aw ocznego  i C hyrow a

UWAGA. Czas środkowo-snropejski różni się od czasu lwowskiego o 88 minnt, a mianowicie 12 godz. w ezasie środkowo-europejskim 
=  12 godz. 86 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6*00 wieczór, do 6*69 rano objęte są m m m n n a i .  Biur* 
infermacyjne c. k. kolei państw. pr*j ulicy 8 Msja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
■pnsdaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jardy w formacie kieszonkowym.

W I N O w ła s n e g o
chowu

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 66 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. ł ż e n e d y  k t  I l e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek fiolltsoh przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—?

oooooooooooo
KIA SEZDHI
Lakier

do kapeluszy słom­
kowych we wszyst­

kich kolorach
p o le c a  1 5 9 3 1 - ?

8 . OPEL i

Sławne
na całym 
ś wiecie

KOŁA 
_  „Opel”

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 

u C y d e  b o n s e  a n  Ł o n v r e ”  . 
Lwów ul. Sykstuska 6. pasaż Hausmana j

Ulgi w spłatach wedle umowy*.
Dla prowincji cenniki gratis i franco.

Największy skład 
powozów

n ły  n n e j  f i r m y

Schustala i Spółki
utrzymnją

we Lwowie przy ulicy 
Karola Ludwika I. 5.

E. & J. STROMENGER
c e s .  1 k r ó i .  d s s t a w c y  n a d w o r n i  1588 1—?

Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczukowych koUch etc.

K L Y T H I A D LA U T R Z Y M A N I A  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
N a j b a r d z i e j

P U D E R
Cena puszki zł. 1*10.

Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.

PP. J.

e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y
biały, różowy albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez
J. POHLA, C. K. PRO FESO RA  W E WIEDNIU.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottliefca Taussig,
C. k Nadwornego dostawoy i fabrykanta delikatnych nydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. I. 
Do nabycia we Lwowie n Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

lerskiego, H. Grilnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfnmerjach i drogueijach.

czyńskiego i C 
w Frzemyślu: M.

J i m  HUBNER
LWÓW.

oooooooooooo _______ _____________________

DYREKCJA
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH U B EZ P IEC Z EŃ  «f KRAKOWIE

podaje do powszechnej wiadomości w myśl § 11. sta tu tu  gradowego :

W Y K A Z  N A J W Y Ż S Z Y C H  CEt f

R od zaj

ziemiopłodów

poz.
1
2
3
4
&
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38

Żyto ozime. . . .
.  ja re  - . . .

Pszenica ozima .
,  ja ra  . . .

Jęczmień . . . .
Orkisz • • ■ . .
Owies • • • . .
Hreczka (T atarka) .
K ukurudza . . . .
P roso  . * * . .
Groch pospolity 
Groch (W ik to rja). . 
Groch zielony drobny 
Bób . • • • . .
Bobik • • • . .
Fasola . • • . .
Soczewica zwykła 
Soczewica szelągowa
W y k a ........................
Łubin żółty . . .
Tym otka . . . •
Konicz czerwony . .

,  biały i szwedzk
Rzepak zimowy . .

„ letni . . .
Lnianka (Lnica, Rżyj) 
Konopie włókno . .
Nasienie konopne 
Len włókno . . .
Nasienie konopne .
M a k ..............................
Kminek . • .  • • .
Anyż rosyjski . . .

„ płaski . . .
Kartofle • * * , „ •  ■
Chmiel ra 50 kilo .
Łoza koszyk. 1-let. z m órg 
Łoza koszyk. 2-let. z m órg

W  p o w i a t a c h  s ą d o w y c h  G a l i c j i  i J B a k o w łn J .
A .

Andrychów, Baligród, Biała, Biecz, Bo­
chnia, Brzesko, Brzostek, Brzozów, Bu­
kowsko, Chrzanów, Ciężkowice, Czarny 
Dunajec, Dąbrowa, Dębica, Dobczyce, 
Dukla, Dynów, Frysztak, Głogów, Gor­
lice, Grybów, Jasło, Jaworzno, Jorda­
nów, Kalwarja, Kęty, Kolbuszowa, Kra­
ków, Krościenko, Krosno, Krzeszowice, 
Leżajsk, Limanowa, Lisko, Liszki, Lu­
towiska, Łańcut, Maków, Mielec, Mi­
lówka, Mszana dolna, Muszyna, Myśle­
nice, Niepołomice, Nisko, Nowy Sącz, 
Newy Targ, Oświęcim, Pilzno, Podgó­
rze, Przeworsk, Radłów, Radomyśl, 
Ropczyce, Rozwadów, Rymanów, Rze­
szów, Sanok, Skawina, Siemień, Soko­
łów, Stary Sącz, Strzyżów, Tarnobrzeg, 
Tarnów, Tuchów, Tyczyn, Ulanów, 
Ustrzyki, Wadowice, Wieliczka, Wiśnicz 
Wojnicz, Żabno, Zator, Żmigród, Żywiec

B .
Bełz, Bircza, Borszczów, Bóbrka, Boho- 
rodczany.Bolechów, Borynia, Bursztyn, 
Busk, Chodorów, Cieszanów, Delatyn, 
Dobromil, Dolina, Drohobycz, Dubie- 
cao, Gliniany, Gródek, Gwożdziec, Ha­
licz, Horodenka, Janów, Jarosław, Ja­
worów, Kałusz, Kamionka, Komarno, 
Kołomyja, Kossó w, Krakowiec, Kulików 
Kuty, Lubaczów, Lwów, Łąka, Mede- 
nice, Mieln.ca, Mikołajów, Mościska, Mo­
sty w., Nadwórna, Niemirów, Niżanko- 
wice, Obertyn, Ottynja, Podńuż, Pe- 
czeniżyn, Pruchnik, Przemyśl, Prze­
myślany, Rawa, Radymno, Radziechów, 
Różniatów, Rohatyn, Rudki, Sambor, 
Sieniawa, Sąd. Wisznia, Skole, Śnia- 
tyn, Sokal, Sołotwina, Stanisławów, 
Staremiasto, Starasól, Stryj, Szczerzec, 
Tłumacz, Tłnsts, Turka, Tyśmienica, 
Uhnów, Winniki, Wojniłów, Zanlotów, 
Zaleszczyki, Żabie, Żółkiew, Źurawno, 

Żydaczów.

C.
Brody, BrzeZany, Bu- 
czacz, Budzanów, Czort- 
ków, Grzymałów, Husia- 
tyn, Kopyczyńce, Kozo- 
wa, Łopatyn, Mikulińce, 

Monasterzyska Nowe- 
sioło, Olesko, Podhajce, 
Podwołoczyska, Potok 
złoty, Skałat, Tarnopol, 
Trembowla, Wiśniow- 

czyk, Zatośce, Zbaraż, 
Zborów, Złoczów.

D .
Bukswlna.

Czerniowce, Dorna Wa­
tra, Gnrahnmora, Kim- 
polung, Kocmań, Pntila, 
Radowce, Sadagóra, Se- 
letyn, Seret, Solka, Sta­
nówce, Storożyniec, Sn- 
czawa, Waszkowce nad 
Czeremoszem, Wyżnica, 

Zastawna.

poz. Złr. za 100 kg. poz. Złr. za 100 kg. poz. Złr. za 100 kg. poz. Złr. za 100 kg.
1 7 50 1 7— 1 6*50 1 6  —
2 7— 2 6*50 2 6 — 2 5*50
3 9*50 3 9 — 3 8*50 3 8 —
4 9 — 4 8*50 4 8— 4 7*50
5 7— 5 6*50 5 6 — 5 5*50
6 7*50 6 7— 6 6*50 6 6 —
7 7— 7 6*50 7 6 — 7 5*50
8 7— 8 6*50 8 6 — 8 6 —
9 6 — 9 5*50 5 5 — 9 4*50

10 5*50 10 5*50 10 5 — 10 5 —
11 7 — 11 6*50 11 6 — 11 6 —
12 8*50 12 8 — 12 8 — 12 8—
13 7 — 13 6*50 13 6 — 13 6 —
14 6 — 14 5*50 14 5 — 14 5 —
15 5*50 15 5 — 15 4 5 0 15 4*50
16 9 — 16 8*50 16 8*— 16 7*50
17 7— 17 6*50 17 6— 17 6 —
18 12— 18 11— 18 10 — 18 1 0 —
19 5 5 0 19 5 — 19 5 — 19 5 —
20 5*75 20 5*50 20 5 — 20 5 —
21 20— 21 20— 21 2 0 - 21 20—
22 37— 22 37 — 22 37 — 22 3 7 —
23 4 0 — 23 40 — 23 4 0 — 23 40  —
24 I N ­ 24 U — 24 10— 24 10—
25 I T ­ 25 10*50 25 10— 25 10—
26 I O — 26 9 — 26 8 — 26 8*—
27 22— 27 2 1 — 17 20— 27 19—
28 10— 28 9 -— 28 8*— 28 8 —
29 24— 29 23 — 29 2 2  — 29 21 —
30 9*50 30 9 — 30 9 — 30 9 —
31 2 2 — 31 21— 31 2 0 * - 31 l s -
32 15— 32 14*50 32 13— 32 i s —
33 22— 33 22— 33 20 — 33 20 —
34 24— 34 24— 34 2 2 * - 34 22—
35 2*— ' 35 1*75 35 1*50 35 1*50
36 60— 36 5 5 — 36 5 5 * - 36 5 0 * -
37 4 0 — 37 38*— 37 2 2 — 37 22—
38 50— 38 48*— 38 26 — | 38 26*—

1. Geny ubezpieczone, a nie ceny targow e będą służyć w razie gradobicia za podstaw ę w ynagrodzenia. W olno je s t podaw ać dc 
ubezpieczenia ceny niższe od cen m aksym alnych, cen wyższych Dyrekcja do ubezpieczenia w m yśl § 11 s ta tu tu  przyjąć nie może. Buraki 
cukrow e m ogą być ubezpieczone po cenie zakontraktow anej przez cukrow nię po potrąceniu  kosztów  dostaw y, jeżeli zakontrak tow ano loeo 
fabryka. Chmiel może być ubezpieczony po cenie zakontraktow anej.

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
Z. SłoneckE. J. Głażewski. Dr G Romer.

(Przedruku nie płacimy).
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DROBNE O&tOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po l 1/* centa od wyrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 

gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
B iu ro  d zie n n ik ó w  i og ło sze ń . 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.
B T ó U e k t j ą  P Ó t t i m . B

I ełnlczy egzaminowany, kawaler, lat 32 
L z kilkunastoletnią praktyką, poszukuje 
posady. A. S. post* restante Grybowa.

Ówleży transport doskonalsi kawy pól
O kilo 75 ct. „SYRIUSZ* ulica 3 Maja 
L 2, Lwów.

Resztki chodników i wysortowan* 
dywany, chodniki, poi-tjery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny i różne przed­
mioty dekoracyjne po cenach bajeczni* 

tanich.
Sktnd dywanów „Tepplchkaus An
Lonvre‘ Lwów, ulica Sykstnska 1. 6.

(Pasaż Hausmanna).
Także i na raty. Na prowincję cenniki 

gratis i Lanko. 158

Leśniczego
z praktyką w większym tartakn ze skro- 
mnemi wymaganiami służbistego i w śre­
dnim wiekn (kaucja pożądana) poszukuje 
Zarząd dóbr w Przyborowie p, Czama 

kolo Pilzna.

WYSTAWA 060LNA
wschodnich i innych obcych i krajo­
wych dywanów, portjer, firanek i 

i chodników.
Takie przez całą noc przy elektry- 

cznem oświetleniu otwarte. 
Wstęp wolny.

Uprasza Bię każdego kto coś zaku­
pić pragnie, by wprzód obejrzał tę 
wystawę.

Na prowincję cenniki darmo i 
opłatnie.

Listy adresować należy: Skład 
dywanów „Au Louvre” Lwów, ulloa 
Sykstuska 6. pasat Hausmana.______

100 do 300 zł. miesięcznie
mogą osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez 
ryzyka i kapitału zarobić sprzedażą u s t a ­
w o w o  d o z w o lo n y c h  losów i papie­
rów państwowych. Oferty do L u d w i k a  
O e s t e r r e i c h e r a  B n d a p e s i  VD/II 
209 1 — 5 Deutschegasse 8.

J A f i  J A R Z Y N A
jubiler i złotnik

we Lwowie, plao Marjaoki
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich. złotych i srebrnych

as najnlitzyok ooaaob.

!!Rowery!!
z najlepszych angielskich fabryk po bar­
dzo umiarkowanych cenach, oraz wyłą­
czne zastępstwo i skład komisowy fabryki 
.Regent" której wyroby powszechnie 

nznane za najlepsze.
Reperacje Rowerów nskuteeznia najsta­

ranniej fachowo
Speojalny warstat meohaniozny dla rowe­

rów I maszyn do szyola

8. WAGNER, mechanik.
Lwów, ul. Sobieskiego 34.

T Y L K O
W RESTAURACJI

N A F T U Ł Y  T O E P F E R A
nlloa Trybunalska I 12, dom tfłkuny, 

m ożna do s tać  oodzlsnnls •  g td zjn ls  I . ran a  
P S T  gorąog śn iadan ia  ~w*i 

C E I I I K :
Ptoczoć w lnprzow a z k ap u s tą  . 1 i  ot.
S lskano  p ł u s k a ............................................. 12 „
Flaszki  .............................................12 „
nćika slolęoa z ohrzanom . <0 ,.
Kiełbaska z okrzansm . 6 „
Kawior..................................... • . 15 „
Obiad w abonam onolo . . 40 „

W szslkls napitki w a tjlopszyoh gatunksoh 
po ssnaob najum larksw ańazytib; dis pownoiot, 
i l  posboAzą z molo) ras ta u ra o jl, d a ją  sdbloroom 
znaozkl. Hajlopszo WInA pa o n a o h  najtadszyob, 
psaząw szy od 40 o t. litr .

Z w yscklcm  pow azaalom
N a f t u ł a  T o e p f e r .

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop z Podfosioraaii Wapna
pp. GRIMAULT et Ci#< Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader aknteczne 
sp raw ia  działanie w  chorobach 
p łu c  i oskrzeli piersiow ych ; leczy 
najuporczyw sze ka tary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpocznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego  działaniem  po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory  odzyskuje szybko 
zdrow ie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

ft-

Dostać można we Lwowie w aptecach
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruekora i 

i Bklspińskiego. 1—?
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Najlepsza francuska bibułka na cygaretal
i i &  G R i r r o ^ r  y ,  A r;  m w

&

S2_
M
O

o

Jedyny skład fabryczny

P A R A S O L E K
francuskich I angielskich

kolorowe od 2.50, czarne od 3 zł., 
koronkowe i fantazyjne od 6 zł., 
kolory najmodniejsze, towar świeży, 
rączki angielskie, druty paragon.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, plao la r ja o k i  (róg H stm aćskleJ).

3 .o ais
^ IS U A ta W E O T ii^ .  

i m i i i i n
dzlatej ? naakóre nadajęc 

5 Lj €Ja«ęraiio&!,pięknapłee i 
;  dj MRdziGńeza świeżość.

iw 
WYJ

* c

l ziętiiiiaimdte i j 
H.CZNY WYRÓB

■ L-LUG . Mg 5 .

do zapuszczania podłóg
i  fabryki

FRYDERYKA SCHUBUTHA
uznana została jako najlepsza.

Oo n ab y o lt w kaidym  bandlu koriennym .

Główny skład:

L w ó w ,  R y n e k  4 5 .

we Lwowie
plao Marjaok! (Hotel Enropejskl)

poleca na 1—11

Suknie damskie
n a j n o w s z e :

B a ty s ty ,  z e n r y .  P e r  k a l e ,  
Maty u y , JL e w a u ty n y , P ł ó ­

t n a  b u ł g a r s k i e .
Materjały na suknie do „Lavn- 
Tenis", Halki, Żupony, Szale, Poń­
czochy, Skarpetki, Płótna i Szifony 

na bieliznę, oraz

w inili 8U at Bielizny stołowej.
1587 (Biuro ogł. Sykstnska 30.)

HANDEL

P Ł0C I I S  i  B U

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koozule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘70 i 3 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2'50 i 2'75.
Koszule nocne po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2 50 i 2-75.

KmzoIo dla obłopaków po zł. 140 
i 1-60.

PÓłkOSZOlkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S 0 1 N Y
po ct. 90, zł. 1-05,115,1-46,1-65,1-80. 
mlMMy dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1'10.
Kołnierze tuzin po zł. 2 40 i 2'80. a  
iankloty tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2 50.

Prawdziwo oaekle

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra Jigera wyroby 
pa oenaob fabrycznych z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony I majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewaoza na żołądek 
kamasza
Kamizelki Męskie włóczkowe z ręka­

wami po zl. 6, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonnją 

<ię najstaranniej.
Na śądanlo szczegółowo m aiki.

H &.5? «" 

11 
t s

i zakład ogrodniczy

Ludwika Freege
w Krakowie, y

Sukiennice nr. 15. i 14.
poleca 1347 1—8

Najlepsze nasiona gospodarcze 
„ „ warzywne
„ „ kwiatowe -

Najlepsze narzędzia ogrodnicze 
Najlepsze szczepy drzew owoco­
wych, róże wysokopienne i krza­
czaste, drzewa i krzewy ozdobne
i wiele innych artykułów gospodarczych 

i ogrodowych.

Ceny niższe od każdej lonlnrencji.
Cennik llluotrowany na rok 1898

obejmujący bardzo cenne wskazówki facho­
we, rozsyłam na żądanie darmo i opłatnie.
Za podane w cenniku moim cyfry, odno­
szące się do czystości i siły kiełkowania 

nasion, daję wszelkie poręczenie.

K S IĘ G A R N IA

S. A. K rc jia im liep  u Krakom
poleca

dzieła naukowe pedagoga R e u M n e r a :

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do bardzo prędkiego a grun­
townego nauczenia się języków obcych 
bez nauczyoleln, z objaśnieniami wymowy 
i z kluczem na końcu każdego dzieła: 

^dmniinTDlr”  Polsko-Niemiecki kurs 
„uHiIIIUIUjuK wstępny (Elementarz) 

po 15, 30, 52 c t.; kurs I-szy 90 ct., 
kurs II -gi złr. 2'30, komplet (oba kursa) 
3 złr.
Cgmniin7 plr”  Po,8ko-Francuskl, kurs 

„OD UlDULi "K I-szy 13 zeszytów, kurs 
II-gi 24 zeszytów. Gramatyka Polsko- 
Francuska 10 zeszytów po 22 ct., na 
zaliczkę wysyła się tylko 20, 10 lub 
przynajmniej 6 zeszytów.
Óom niiP7p|r”  Polsko-Angielski kurs 

„ O "  IlUUb^CR I-szy zlr. 112, kurs 
II-gi zlr. 1 80, komplet złr. 2 62.

iitiPIM flrnncbi Przewodnik z rozmów- 
nillEI jRCIIIuM kami angielskiemi, wy­

danie II-gie znacznie powiększone,

„Samouki Wielcy Ludzie” t03f 1
życiorysy najsławniejszych ludzi, z 16 
rycinami, zlr. 1'20, w oprawie elegan­
ckiej zlr. 2-25.

Pętali Aleksa«diir, S K tL S
nieśmiertelny, bożyszcze narodu ma­
dziarskiego, poeta nad poetami. Zlr. 
1-05, w oprawie eleganckiej złr. 1-80.

Do nabyola we wszystkich księgarniach.

Baczność!
Tylko dobre się utrzymał

Odmłodzenie 
i przedłużenie życia

osiągniemy noszeniem sławnego elektry­
cznego krzyża Yolty.

Osoby, które zawsze krzyż Volty noszą, 
mają normalny obieg krwi i działalność 
nerwów, zmysły się zaostrzają, co się do 
ogólnego zdrowia przyczynia; fizyczne 
i duchowe siły się zwiększają, dochodzi 
się do zdrowia i zadowolenia a przeto do 

p r z e d ł u ż e n i a  z w y k le  
k r ó tk i e g o  ż y c i a  lu d z k ie g o .  

Wszystkim słnbym ludziom trzeba dora­
dzać, aby nosili prawdziwy krzyż Yolty. 
Wzmacnia on nerwy, odnawia krew, 
a uznany w całym świecie jest nieporó­
wnanym środkiem przeciw następującym 
chorobom: Gościec, reumatyzm, newral- 
gja, osłabienie nerwów, bezsenność, zi­
mno nogi I ręce, hlpoohondrjn, bladaczka, 
astma, paraliż, kurcze, moczenie w łóżku, 
choroby skórne, hemoroidy, olerplenia 
żołądka, Influenca, kaszel, głuchota I szum 
w uszaoh, bolu głowy, rąk, zębów 11. d. 
Prawdziwy z wydrukowaną marką ochron­
ną zaopatrzony krzyż Volty jest elek ry- 
cznym stosem w każde m ciele. Panie 
i dziewczęta, młodzi i starzy mężczyźni, 
którzy chcą być zawsze zdrowymi i sil­
nymi, noszą ten amulet sławny, przy­
jemny i dający zdrowie. Podnosi i ustala 
siły mężczyzny i kobiety, każdy czuje się 
zdrowym, odświeżonym i zadowolonym, 

gdy ma na sobie ten krzyż.
Liczne podziękowania i uznania.

Dla żydów i innowierców w formie gwiazdy 
po tych samych cenach.

C e n a  z a  s z t u k ę  z ł .  1*80.
Za nadesłaniem zł. 2 '— franco. Za zali­
czką o 20 ct. więcej. Wysyłka jedynie 
prawdziwych krzyżów Volty tylko przez 

centralny skład hygjeniczny

M A X RE I F
Budapeszt Eli»ab«thring 6./DP. 

Odsprzedająoym  znnozny rnbat.

ijfYJP A  doskonale p n e-im o w an ą  po 12 zł. 50 ct. za 100 kl.
LŁ  7 w .!rki(-ni, m a  do zbycia 1586 1—7

Leśnictwo Zassów pod Czarną, o. p. Zassów.
Do oglądnięcia otrzyma każdy franco za 

odesłaniem franco

Spiralny przytrzynpez spodni
____________________________________wygodny, zawsze odpowiedni, wygodna po­
zycja, bez braku oddechu, bez ciśnienia, bez potu, bez guzików 75 ct. (3szt. zł. T80 
za zaliczką). M . J e l l i n e k ,  W le ń ,  I I . /8 .  E r z h e  r z o g  K a r l p l a t z  14 .

Od daw ien dawno ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
poleca h a n d e l

W. A D A M O W I C Z A
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

funt „F am ilijnej" bardzo  d o b r e j .................................1.40
fu n t „M elange de n o sk a u "  w Oryg. opak. najlep. 2.S0 
fun t „Im perial"  o esa rsk le j w oryginał, opakow ań. 3.50 
fu n t Wynlawków z najlepszyoh b e r b . t  kw iatów . 1.20

Znakomita KAWA „CEYL0N” 5 kilo franco do każdej staujl pocztowej 9.90.

Paten tow ane we wszystkich państw ach.
50°/o oszozędza się na paliwie. — Skrócony czas gotowania. — 

W o ł k .  kuchni nadwornej wypróbowano.
G łó w n y  s k ł a d  u  w ła ś c i c i e l i  p a t e n t u

BRACIA W0HL w  Wiedniu, VI., Mittelgasse 22.
Cennik i prospekty za darmo i opłatnie. 

O s tr z e ż e n ie .  Przy zikupnie prosi się wyraźnie żądać „naczynia braoi 
Wohl Nowomodne naczynie" zmarką „B. W." bo istnieją naśladownictwa bez wartości.

• • O O O O O O O M O O O O O O Ó O O O O O O O

t  Abonować najlepiejj
:  
•  I
9

•  w sz F lie  p a n  trałowe i zagraniczne
9  a w ięc
&  polityczne, żurnale mód, belestrystyczne, naukowe itd.
9  w  n ajstarszem  J
« biurze dzienników i ogłoszeń $

I  LUDWIKA PLOHNA \
9
t*  L w ó w ,  ul. Karola Ludw ika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do
W

*domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu 
latnośc w usłudze. ^

Pisma perjodyczn* wysyłam także na prowincję. ^

J .  G .  Ł i p h l  c .  1 k .  w y łą c z . ' u p r z y w .

pasta do wywabiania plam
„ P A S T A  M A G I C A ”

jedynie ozarodzlejsko I niezawodnie dzlałająoy 1460 VIII 1-16

najlepszy w świecie środek do wywabiania plam,
którego utyć można na nie wiedzieć jak tkliwych materjach i barwach, nie potrze­

bując praó lub trzeć, i który nie pozostawia żadnego^ śladu.
B o n ta ó  g o  m o ż n a  w s z ę d z i e  w słoikach po 20, 30 i 50 ct.

C. i k. uprzywil. właściciele 8 . l i o r ń u l  W W io d n ln ,  U / 8 ,  A e w a l d h o f .

Za nadzwyczajne zasługi premjowana:
ji i i i 1 UuLgl-

‘ | w Paryżu ( w Brukseli (-
j i w St. Gallen i i w St. Gllles i „
- | w Ołomuńcu [ w Au88lg {-
- i w Wenecji , i w Bernie ( -
j i w Wiedniu l 
- [ w Berlinie 1896 j : Wł » ó c l c i e l  * 

>■ o.k.wyłą°zneB° P^ywlleju -

i w Wiedniu i _ 
1 w Berlinie 1896 j -

I

— -  ’̂  j OI,d y n « e  ~  '

ZYGMUNT FLUSS
w e  L w o w ie ,

W ie d n iu , B e r n ie ,  P r ftd*e ’ B n < lape8*cie  i  K r a k o w ie
N a g ro d z o n a  10 złotymi m e d a la m i .  1352 1 1

Pierwsza największa galicyjsko-czeska i morawsKO-ezląska
sztuczna

farbiarnia parowa, apretura i pralnia chemiczna
(Nettayaye franęalt.)

(Maszyny parowe, elektryczne oświetlenie.)
Męska, damska I dziecięca garderoba pruta lub cała

jakotaż uniformy, pokrycia na meble, dywany, firanki, Prawa*'.w® 
koronki Itd. poleca się P, T. Publiczności do wykonania wszystmen 

w ten zakres wchodzących robót.
Działalność nieprześcigniona przy tanich c e n a c h .

FABRYKA i BIURO: Berno, Zelle 38. — Telefon 576 I 213.
Własna filja fabryki dla _  _

Lwowa tylko ulica Sykstuska liczba 2b.
Filja fabryki w Krakowie tylko u!. Świętokrzyzka licwba . 

Specjalność I Farbowanie sukieó jedwabnych i strusich piór ó la ans. 
Miejsca zamówień we wszystkich większych miastac

Zamówienia z prowincji załatwia się n a ty c h m ia s t .  W

f l T 1 - O f i r T  c a  Ływ °ploty 1, 2, 3 i 4-lefnie po cenie 5, 7, 9 i 12 zl. 
- ś A f lA A  za  (0 0 0  Sztuk, poleca 1585 1—7

Leśnictwo Zassów pod Czarną, o. p. Zassów.

N a jn o w s z e  f r a n c u s k i e

PARASOLKI
pół jedwabne od złr. 2.75, czysto jedwabne od złr. 5.

poleca firma

KAUC2YNSKI i OBERSKI
ul. Karola Ludwina 1. 7. LV;ÓW filja ul. Halicka 1. 6.

PANORAMA CESARSKA
L w ó w , A k a d e m i c k a  3 . W  ty m  ty g o d w la :  
Grecja, Ateny, Achilleion, miejscowość przebywania naszej cesarzowej, 

Park Monrepos, Castury Akropolls etc. etc.

L i n i a  H o l a n d j a - l m e r y k a
U LAlf3ł Kur8 parowców raz do dwa razy w tygodniu
—  ' - R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o

Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratrlng 9.
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyrlngergasoe 7 A.

I. k a ju t* .  _____  ] II. K ajuta.
1. S ierpnia do 1S. P atd ilo rn lk a  Hk. MO

r  k o

od 1. K wietnia do 31. P aidz . Mk 290—400') I od
ud 1. Lietopada do 31. m aroę Bk. 230—320 | od 16. P akdzlo rn lu i do 31. Llpoa Bk. IM

-) stoeow nlo  do położenie I w lelkoiol kajuty, oraz  szybkodol i aleganojl parowo*.

W ysyłka sukna p ryw atnym  ty lko! 
Kupon 310 mtr.

dług., dostateczny 
na 1 ubranie dla mężczyzny, 

kosztuje tylko:

9r a v d z iv e j  
o w c z e j v e iiy.

zł. 3-10, 4-80 z dobrej 
zł. 7'50, 8-70 z doskonałej 
zł. 10-50 z najlepszej 
zł. 12 40 z angielskiej 
zł. 13-95 z kamgamowej

Knpon na czarne ubranie zł 10'—, Materja na zarzutkę począwszy od 3'25 za metr, 
loden w wspaniałem wykonaniu knpon od zł. 6-— do zł. 9'95. Peruvienne, dosking,
mateije na mundury i talary, najlepsze kamgarny, szewioty na uniformy dla straży
skarbowej i żandarmerji, wysyli po cenach fabrycznych jako rzetelny uznany 
skład fabryczny sukna K ie » e I -A m lto f  w  B e ra t le . Wzory gratis i fraueo. 
Dostawa ściśle wedle wzorów, U w a g a : P. T. Publiczność powinna zwrócić
uwagę szczególnie na to, że materje sprowadzane wprost o wiele tańsze są, jak za­
mawiane przez pośredników. Firma Kiesel-Amhof w Bemie wysyła wszystkie mateij* 

po istotnych cenach fabrycznych bez doliczenia rabatu. 211 1— 9

" ZDR0J HALL Wyższa Austrja.
o d o  w o  N O lankow y z d r ó j  n ą l l e p * * !  G°N 0-358 brom 1044 wedl* 

radcy dworu dra Ludwiga)
Sezon od 15. maja do 30. września. — Stacja kolei Kremtthal I Stsyrthal. 
Kąpiele wedle najnow sze j m ody urządzone. W szelkie potrzebne 

urządzenia lecznicze j . t. m asaż, inhalacje, kąpiele parow e, tugze 
i zim ne kąpiele, elektryczne kąpiele dw ukom órkow e, elektryczne 
kąpiele świetlne. Prześliczne położenie, w spaniały park, teatr, m u­
zyka zd ro jow a , koncerta, bale, law n-tennis i t. d. Eleganckie hotele 
i p ryw atne mieszkania, pensje dla dzieci, frekw encja: 3.600 gości
kąp ielow ych . 217 j _ 8

Ruty kolejowe: z Wiednia za 6 godzin przez Lino, (bez przesiadania uięj 
I Steyer, z Passawy I Salzbnrga vla Wels-Untsrrohr 31/, godziny.

Prospekta darmo pm e» ta reą d  krajowych takładóto sdrojotcych.

CHINOWE 8ERRAVALL0
z ŻELAZEM

przez lekarskie powagi, jak rado* dworu prof. dr. Brane, 
radca dworu prof. Draeone, praf. dr. radca dworu baron vob 
Krafft-Fklng, prof. di. Montl, prof. dr Rltter von Musetlo- 
Moorhof, prof. dr. Neuseer, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Woln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecana

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne:

XI. kongres lekarski w Rzymie 1894.
IV. kongre* dla farmacji i chemji w Neapoln 1894.

Medale złote:
Wystawy: Wsneoja 1894, Klal 1894, Amator dam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.
Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wytiernege 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje Się we wezystklob 
iptekaoh we flaszkach po >/, litra po zł. 1-20, I 1 litrze po zł. 2-20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
Hurtowuy dom r o n e f t o w y  dla towarów leczi i czyc l i

' Założony w r. 1848. 208 1—?

J e d z c i e na  śniadanie 
n a  obiad 

na  kolację

O u a k e r  O a t s
najzdrowszy amerykańokl produkt z mąki owolanoj.

Bardzo poiywne (16 ^  ciał białkow atych), 
tanie, n a  zupy i sosy odpadają zaprażki, 
najsm aczniejsze legum iny prędko poprawione.
Dla dzieci I chorych na żołądek przez lekarzy 

polecone.
W oryginalnych paczkach (z przepisami gotowania).

Do nabycia w handlach korzennyoh, dellKatooów I dro- 
„■«jaoh.

Quttker-Oats“ jest tylko w oryginalnych paczkach 
z obok umieszczoną marką ochronną do nabycia 
— nie należy brać naśladownictw bez wartoćci.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskicg. Z Drukami K. Budw«i»«ra pod zarządem Ludwika Ringla.


